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LEON GRABOWSKI, 
olbrzym ślaski. odnosi su.lć• 
cesy na turnielu walk za
paśniczych w Warszawie. 

,JAK WYKRYTO · ZAMACH NA GEN. FRANCO 
Spisek ujawniony został przez agentów wywiadu niemieckiego. - Zor
gani.zowalf go ofic~rowie garnizonu w Maladze, którzy niezadowoleni 

są z~ . wzrastających wpływów · włoskich 1 nleinieckich 

Kilkadziesiąt osób _rozstrzetano.-Rozruchy przeciw powstańcom w NahJku 
Londyn, 31 tnat"ca. 

Wiadomość o spisku na życie gen.. 
Franco wywołała w LOndvoie olbrzymie 
wrażenie. Wedłuit pierwszych wi'adomo
ści, które nadeszły tutaj z terenu lfISZ-
panii, władze powstań~e, · 
ARESZTOW AL Y KILKUSET OFICE
RóW ORAZ OSóB CYWilLNYCH. l 
KTóRYCH KILKADZIESIĄT ROZ-

STRZELANO 

Do tej chwili nie udało się jednak ustalić się okolicznOśoi wykrycia spisku. Oka· r zbięgały się . w Maladze. Żamach zor1ta
faktyczne~ miejsca jego pobytu, gdyż zuje się, że na trop . sprzysiężenia wpa:.I nizow~ła część oficerów woijsk powstań· 
pOgłoska o zamierzonyJn wyjeździe . nie dli , « : ·. . · . czych, którzy byli niezadowolen'i z po. 
znalazła w D)iarodajoych kołath \ po- AGENCI WYWIADU NIEMIECKIEGO,. wOdu wzrastające1to stale wpływu włos
twierdzenia, ' · którzy działali w Hiszpanii jeszcze przed I kiego i niemieckiego w ich-kraju i chcie;. 

Niezwykle sensacyjnie przedstawiają wybuchem wojny domowej. Niici spisku li się l!o pozbyć. 

Dalsza ofenzywa wojsk rządowych 
::z:~t~C:!e:!ó:J:!~:~~:~ Oddziały włoskie pod Madrytem rozbite zostały przez 
mu armii. pow&tańc:2ej J?fZybier~ zaczy• włoską formację antyfaszystowską 
na c<>raz szersze rozqit.ary, zarowno wl . · . . . Bur~os jak i w po&z.cze~ólnych garnizo- Londyn, 31 marca. I zie rozpoczęły bezładny odwrót. Ogó- du, me napotykaJąc oporu. 
nach. Pisma angielskie przynoszą dalsze łem padło w walce i dostało się do Na innych odcinkach wojska nasze 

«o.'wno.cześn~e dqnoip;3• ;;,e szczegóły_ o klesc~ wojsk wł<>.sklch pod nie)foli 4.000 Włochów. W rec~ ~ojsk fortyfikowały zdobyte wczorat pozyc_je. _ 
WRZENIE REWOLUCYJNE Madrytem. Wfosl atakowali Madryt tząt'lowych wpadła wielka ilosć am11· Na stronę naszą przeszło kilku zb1e-

któr ·a~iło si • · zed kllk '·dnia I przy pomocy trzech dywjzji, które li- ukJi i broni. Mfeazy Innymi do niewolł gów. . 
mi ..; Maroku Ifi~J:id.m, rO:szerz~ cz:v_ly ogól:em 15.000 lud~i. Oddziatr do_stał iiię Jeden z d?radców włoskich Korespond~nt Havasa podaje, . że 
się gwałtownie i obejmuie coraz większe wo1sk. rządowych, znaczme słabsze h- generał Antonio Luciana. ofenzywa woJsk rządowYch n~ od~tnku 
ośrodki czebme, były wspomagane przez eska- Madryt, 31 marca. Pozoblanco trwa w dalszym ciągu i pro 

'POWAŻNE ROZRUCHY drę 120 samolotów. Najciekawsze jest (PAT). Urzędowy komunikat komi- wadzona jest z wielką energią. Oneg-
wybuchły równOoześnie w Tetuainiie, La- to, iż przi::ciwko wojskom włoskim wy- tetu obron~ Madrytu z godz. 22 dn. 30 daj. wojska rządow~ zajęły pozycje stra 
rache i Ceucie. Dokonano licznych aresz słano 1!1-iędzynarodo~ą br~gadę, w b. m. podaJe_: , . . te~1czne Cerr~ Mirabueno i Luna, pa-
tOwań. w więzieniu osadzono 1150 osób skład ktorej wchodzih Włosi, antyfa- Na f~·onc1e srodkowym, ~a, odcmku nu1ącą nad dolmą pozna. 
Bezp-0średnio po k ciu spisku na ż _ szyści. · GuadalaJara przez cały dz1en trwał Wczoraj rano wo1ska rządowe w dal-
cie gen. Franco ~1!1lalizowaino wyjJd Niespodziewany atak brygady mię- pojedynek artyleryjski. Artyleria rzą- szym ciągu prowadziły natarcie na 
jego na teren Marokka Hiszpańs~1ego. dz~narodowe_i wywołał panikę wśród I ?o':"a z_niszczyfa kilka bater~j nieprzy- Alcarac.ejos. Żot~ierze powstańczy de-
4's•••eoeeflllll•01Hteee@•••••••oo~·„·~ wo1sk włoskich. Jac1elsk1ch. Na prawym odcmku tego! zerteruJą małymi grupkami. 

W rezultacie wszystkie trzy dywl- frontu wojska nasze dokonały wywia- · 
Strajk 400 tys. gdrników 

grozi Stanom Zjednoczonym 
Nowy JOrk, 31 marca. 

(Pat) - Stany ZjednoOZ0111.e stoją wo 
bee możliwości sitrajku 400 tys, górni
ków, o ile kOmitet mieszany nie osiąg
nie w dniu dzisiejs,zym porozumienia co 
do ~sOkości z~bków ;i f!odzin. pracy, 
ailbo przedłużenia daWlllef!o układu. 

Katastrofa koleiowa we Francji 
1 osoba zabita-45 rannych 

Paryż, 31 marca. 
(Pat) - Zarązd kolei żelaznych Pa

ryż-Orlean podaje, iż dOkładna liczba 
ofiar wczo.rajS<Zej katastrofy kolej<>wej, 
w której wykoleił się express Paryż
Hendaye, wynosi 1 zabity - młody czło 
wiek, lat ok. 20, nieustalone20 dotych
czas naizwiska1 1 ciężkO ranny i 44 lżej 
ran1ię.ych. 

omunikatja kOlejowa przywrócona 
zois1tała około ~odz. 5-ei rano. 

• 

ł 

„Miłość Szpiega" 
sensacyjny romans współczesny pió
ra ADAMA NASIELSKIEGO ukazał 
się w calości w najnowszym, 199-ym 

numerze 

ID·letnia dziewczyna utopiła swą rówieśnicżkq 
Wstrząsający wypadek pod Łodzią.-Niezwyli.ły cynizm 

młodocianej zbrodniarki 
Lódź, 31 marca. bie swej rówieśn1i.czki i towarzvsz~i za. 

(gr) - Ludność małej wioski pod Ło- baw. - 10-lietnia Maria Prokopczyików· 
dzią, Zawada - z<>·stała wstrząśnięta na, córka miejscowych gospodarzy, któ
potwomą i nienotowaną dotychczas w ra od dawna już zdradzała zbrodnicze 
kronikach kryminalnych zbr<>dnią, której skłonlllości, zaczaiwszy się przy ·rzeczce, 
dokonała 10-letnia dziewczvnka na oso-ocze~iiwała nadejścia swej ofiary, 9-let-
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••o••••• >•••••~ 

niej Janiny Gil i w chwili, f;!dy nieszczę
śliwa dz-iewc·zynka znalazła się na śi od
ku rzeki na wąskiej kładce, wbie~ła szyb 
ko na deskę i stoczywszy ro,z.paczltwą 
walkę z Gilówną, wepchnęła ją do w<>dy 

Naocznymi świadkami zbrodni byli 
dwaj wie1śniia.cy. Kiedy dziewczynka już 

Dzl.s' rozw1·ą.zan1·e rady m1·e· 1·sk1·e1· tonęła i poraz ostatni rOzpaczliwi.e wy-ciągała ręce do swej oprawczynii, Pro-
kopczyikówina z cynizmem przyglądała 

Dekret podpisany ma być w ciągu najbliźszych godzi& się s·teraszliwej scenie i śmiała się z nie;. 
. . . . . zaradnOści swej oiiary. 

Łódź, 31 marca. dzemach rady mie1skie1. Po kilku minutach kiedy Gilówna 
(k). - Jak się dqwiadujemy, w dniu Niezwłocznie po podpisania dekretu poszła na dno, Prokop~zykówna udała 

dzisiejszym podpisany ma być ·dekret o zwołane zostanie ostatnie plenarne po- się do domu i ze spok-O"iem o•oowiedzia-
rozwiązaniu łódzkiej rady miejskiej. siedzenie rady miejskiej dla zakomuni- ła swej matce o zbrod.ni. ... 

Decyzję o tym powziął p. wicemi- kowania decyzji władz nadzorczych. Młodocianą morderczynię oddano do 
nister spraw wewnętrznych po zapo- Nowe wybory do rady miejskiej m. dyspozycji sądu dla nie·leitni,ch. 
znaniu się z dokładną . sytuacją na te- Lodzi rozpisane zostaną bądź jeszcze w ••••••••••••••• 
renie samorządu łódzkiego, jaka wy-1 roku bieżącym we wrześniu, b~dż też Nacionaliści flamandzcy 
tworzyła się po trtech ostatnich posie- dopiero w marcu 1938 roku. 

popieraią kandydaturę Degretk 'J Król Jerzy nie odwi.edzi dominiów (Pat) - Przyw~:~kse~~c~;~i:r:; 
W - -i I · I · k - - K I flamand1zkkh de Cle.rcq o.świadczył, iż mlSJ 8) zaS ąpl gO SUązę en U stro.nnictwo jeg·O poprze wszystikiimi swy 

Londyn. 31 marca. i południowej Afryki. mi siłami De.grelle'a w wyborach w dniu 
(Pat) - 11Daily Mirr-Or11 donosi, że Jak wiadomo, uroczystości kor-Ona- 11 kwiefoia. 

król Jerzy zaniechał projektu wizyty cji króla' Jerzef!o jako cesarza Indyj w Dodał on, że układ, · wiążący rexistów 
swej w dominiach, która miała naS<tąpić New Delphy z<>stałv już dawnłej odro- z p.a·rtią flamandizką, będzie ·ogło-s zony w 
p-u· kŁH·011acji. czone. Powodem te~o jest życzenie kró- cało·ści i że obie part:e, którn porozu· 
Parę królewską zastąp.i książę i ks.ięż) la pozostania w Anglii przynajmniej w miały się co do natychimi.ast·owej reali-

na Kentu, którzy udadzą się na przeciąg: pierwszym roku panowania. zaicH nie'1dórych punktów, pozostają w 
8 miesięcy do Australii, Nowej Zelandii I rzeczywis·tości ni_ezaJleżne . 
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Wypraw k · d · lk , jWOLNA TRYBUNA · y nau owe na no wu anow ~~;:;.~:ri=:T-:.::.~ 
Niebezpieczne prace uczonych w O'f'OŹnych czeluścłach zieJ.At'ycb ko do czego Pan tęsknił czego oczekuJe przyJ· 

• • e 9 --i dzłe w awotm czasie. Mlłoś6 to rzecz łstotnJe 

lawą I ogniem. - Sensacyjne zdjęcia i pomiary, dokonane płękna, ale w tydu co_dzlenny~ jest ona zwt.-

d • • h W i zana z tyloma kłopotamf, że nie ma Pan powo. 
w . P~ z1em1ae ezuw usza du m.arhiM się, że narazie dobrze się Panu wie· 

,sb) Jak wliiaiamno, repwblb połu:druo.. Dr Immranuel Friedlaender, który ; metrów i przy tetnperaturze 67 stopni dzle, ł..e nic Panu do szczęścia nie brak, jak tyt. 
wo amerykańska San Salva:diorr zostata pracuje w instytuc:i1e wulkanologticznym 1 pozostawał tam czas dłutsz:r, do!t.ońy- ko uczucla. Co się tyczy małomówności, to i ta 
dotkuicta stras.mą katastrofą. Wskutek w Neapolu może poszczyc1ć sie tym, że 1 wując dokładnych pomiarów 1 sporzą· wada minie z czasem. Powinien Pan starać się 
wybuchu wulkanu San Vincente klłkaset zwiedził prawie wszystkie czynne wul. 1 dzafąc wiele zdjęć, które wywołały p6ź· przebywa6 w towarzystwach, dużo czytać ksi~
osób pvniosło śmierć. kany na kulł ziemskiej. Uc'wny ten nde niej prawdziwą sensację. żek, 1n:tereeowa6 się gazetami, aby w ten spo-

Obecn;e \dadze piostan()lw/liy rorga· zdrad.za !1ajmnd.ejsz.e,go stracl:lu przed Kirner „spacer\Owa.l" c:a!y czas p,0 la- sób zyska6 temat do rozmowy. Gdy będzie Pan 

nizo,vać ebpedyc!e naukową do wnę· opuszczeniem sdę w podziemia. Twi1er· wie, która tylko na powi1er.z:hn~ shamve· wiedział 0 czym mówić - ~e lęk i uczucie 
trza wulkanu, c·elem stw!iierd'zend.a, czy dZi': on, te większym lękiiem napawa go ni1afa, wewnątrz jednak znajdowała się zażeaowanla. Trochę odwagi. 
nie zugra~'.a w najbliższym czastre nire- przejście przez ruchliwą ulicę miasta, jeszcze w stanfo plyooym i uginała się „MARYN'KA" W. LODZI: Zalety, Jak.Ich Pa· 
bezpieczeństwo ponownegio wybuchu. mż zbadanffle wnętrza czynnego wulka- pod jego cięż:all'em. Dl szuka u mężczyzny, mającego zosta~ Jej to-

Wypra wy naukowe do wnętrza zile· nu. Angilelskii. uczi0ny J. Ri.:=1iards dotarł warzyszem życia, są b~dzo cenne ! słusznie zu. 
m~ należą do na.dbardziej n:iebezpiieoz- Nieustraszonym .bac!Ja:czem czeluści l\a samo dno wulkanu na .Ja~ie. naJgłę~- pełnie podkreśla.P~ ·~h wagę. ~ie należą one 
nych prz,edsr·ęw~tęć. We Włoszech od. wulkanów byl ,rówmet dr H. Johnston· siego na świecie. Wszysth. e te badania do bardzo rzadk!c~ 1 .me wąt~lę, ze spotka Pallł 
dawna już bad'a1cze wulkanów opuszcza- L~viis. Pewne.go dn~a omal nie padl on ma1ją na celu ustalenie, k!l·etlr nastąpi wy- 118 drodze swego ~ycia czl.~ieka d?brego I la· 
ją stę w czeluście Zlitejące lawą ł ogndem. ofiarą swego rnebezpi'le'CZniego zawodu. buch, aby w porę ostrzec ludndć. ~o~ego, czyl1 takiego, Jakiego Paru szuka. J~~ 
Specjalny s.trój azbestowy ch11oni ich Swl:adkowliie, . któr.z.y obserwowali'' W roku 1902 wskutek wybuclm wul- ze~ n1.e pozJUtł~ Pani Jeszcze uczu~ia p~awdzi. 
przed wys1oką temper:aturą i umożliwia zejśc'iie ucronego dio wnętrza Wezuwiu.; 

1 
kanu Mont Pele na Martynice zniszczo- 71 mi!ośc1 I nie koc~ała m~~: tDJech

1 
się Pani 

wdychande czystego powietrza. sza, s.twlerd~ają, że kilkakrotnie spadał 

1 

ne zostało całe miasto. Gdy w r·oku 1929 n e spi~z~. z za~ar:; m tens ;a, k:;z sta-
Profesor Alessandro .Malładr:a który on ze skal. Był10 tJo w czasie, gdy wul- wulkan w,znowH swą dzi~af':i1ność. m!e- 1•n;i1; J °'f iera c ~ ~ ~z=· a6 k' ry ~· 

opiekuje" sie Wezuwiuszem 'ciiokon:a~ kan byt czynny. Na g~,owę ucz.onego 1 szkańcy uciekli. _ zos • e '!1ężem. pozycu z~ 1 ~ cec Y 
J~ż kilku wypraw naukowych d0 wnę- sypały się kamienie r dr Lavis ledwo' Wówczas to Frank Perret opuścił ~ę charakteru 1 zalety wewnętr~ J>061~da1ą olbr21 
trza nie wpadł wówczas do rozfopłonej lawy. na cno i ustaiHł poo1ad wszel\:ą wątph- ~l~ ~arto§ć. t znaczenie •• Mąz 0 niezbyt przy· 

Za każdym razem zablie!l"a!f ze sobą I Gdy potem wydostał SiFę z wulkanu, o- wość, że n~Je grnz.i żadne nie1JE'zpieczel1- 5 oineJ powi:;zcho;:iośe1, ale ~o~ry, z~a~y, 
aparaty fotiograii.iJc,zne przy~ądy d1~ mile- świadczył, że było to jeg.o naj')trasmiiej. stw.o. Ludność wróciła i d:; dnia dzi- pięrzywią;an! 0 ~:i Zlllyk 1 :owazrue ;;pa urcy 

r~enna temperatuiry' wYdlObywajacych sze przieżyc]e. słejszego nie zanotowano wybuchu. W 5 0~ • ycie h !d~ ar ~~w !: wnau ~ z 
się gaizów oraz toporek, którym .odlu· Uczony francuski Arpad KJirner zba-1 ten sposób uratowano wie!e milionów przf;'~tOJDhym aetwl. ~m,1 b' rydb „ zapoimb~ 

- ,.i, k . 1 S , f kó i t h . odbu o w ae naw i po s u ie, aJąc o s e ie, 
PYW<l;l .skam:tend.ałą lawę, by zbadać po· dat. uio tadme ~nętrze wu kanu '. \rom- i ran. w, za nwes owanyc przy • 9W6l wygląd 1 własne przyjemności więcej, niz 
tern ieJ skład. bob. Opuścił s1e on na głębQkOl>i" 240 dowie miasta. 0 dom, żonę 1 rodzinę. Uroda mężczyzny Op•· 

trzy się szybko I w domu zostanie złośnlk, leń 
i człowiek kapryśny. Zupełnie słusznłe zatem 
pOdkreśla Pani wagę charakteru mężczyzny. 

,,P. - 45, - 1": Sądzę, że z11afoma zmieni 
„Lekarz radiowy" stawia diagnozy i leczy pacjentów, znaj- zdanie jeżeli Pan będzie miał cierpliwość i prze• 

duiących się na - odległości tysięcy kilometrów.-Blcle serca kóna Ją, że powinna zgodzić się na małżeństwo. 

Radiowa stacja -lekarska w Rzymie 
i Szmery W plUC&Ch lransmilOWane na falach eteru Niech~~ Ją otoozy ~i~ką, troskliwo§clą, ser· 

. . . . . . . . ' · . . . k decznoscią, nie wsp0m1na1ąc przez pewjen czas 
(sb) Od kilku tygodm JUZ działa w Je kilka dodatko~yc~ pytan, ~w c:zł'm I który pozwoli bada~ chore~o ta.k Ja - 0 małżeństwie. Należy znajomą przyzwyczaić do 

Rzymie najdziwnieJsza stacja radiowa I stawia diagnozę I daJe wskazowk1 Jak 1 gdyby lekarz znaJdował się t~z ~rzy siebie do tego stopnia aby odczuwała brak p8• 

świata. Służy ona wyłącznie do udzie- przygotować lekarstwo dla_ chore~~· I nim a nie w o~legtości wi~lu ty~1.ęcy na, gdy Go przy tlie;' nie będzie. Przywięumle 
lania pomocy lekarskie! chorym. Z pomocy .,lekatza radiowego ko- i skop, a urzędUJący w daneJ chw1h w I pOSiada olbrzymie znaczenie. JeteJi po pewnym 

Stacja ta zostata założona przez rzystają obecnie ok,ręty, rozsiane _nie-j kilo:netrów. Jest to połączenie aparatu I czaste zapyta Pan majnmę, czy zgodzi 111ę z(ł· 
specjalne towarzystwo, na czele które- tylko po Morzu ~rodziemnym, ale 1 po' radiowego ze słuchawką lekarską. 1 stać Jego żoną _ sądzę, ze odpowie przychyl· 
go stoi wynalazca radia - Marconi. wszystkich oceanach na kuli ziem~iej-J Radiotelegrafista, otrzyma.wszy po- nie. Narazle niech się Pan zachowuje względem 
Kierownikiem lekarskim radia Jest pro- Gdy okręt nie jest w stanie uzy$lrn?; łączenie z lekarską radiostacją, przy- ńiej Jak starszy brat wobec swojej młodszej 1 
iesor ·dr. O. Ouidy. · bezpośredniego połączenia, zasięga po- i łoży do serca oraz płuc chorego steto- nieco kapryśnej siostry. Ustępować, udawać, że 

Mimo, iż stacja ta działa od niedaw- rady drogą okólną. · radiostacji lekarz usłyszy dokładnie nie dostrzega Pan drobnych złośliwości t nie· 

na, może się ona już poszczycić wielu W naibHższym czasie system udzie-ibicie serca i szmery w płucach. chęcL Tego rodzaju Uiktyka, oczywiście obliczo. 
sukcesami. Dr. Guida zdobył zaszczytny lania porad lekarskich na falach eteru Na tej podstawie będzie on mógl z na na dłuższą metę-must wydać pożądan.e re
tytuł „lekarza radiowego'', udziela on ulegnie udoskonaleniu. Pomocnik dr. całą dokładnością postawić diagnozę i znłtaty. 
bowiem porad lekarskich tylko na fa- Guidy, dr. Pende wynalazł przyrząd, wYdać odpowiednie dyspozycje„. ,,HANNA" z KATOWIC: Jeżeli zna Pant 
lach eteru. Brak radiostacji lekarskiej adres - może Pani napisać krótki liścik, utrzy-

~a;;~~i~ ~~a~~ż~:fe~~t~Ja~~i~~ ~~~~~ J!l" hod1"1n 11r,n1~d~[' bnrnn~ brorJ011rn ·1 n nn11·1· ::i~o:a~:~s~1!°'::~:i;:~n:!a:~:~dz~~;: ~:~ 
~!~jk~~~r:iąz~!ł~~fąd~i~ ~~a~~1u~C:~: · u~ U~U tj n y qlht Ru u u ~ "" Huy !~~o~uo::=o!:i:0:!;e/8!!:b;,a ;;::~r~ t~d.pr~~: 
rza. Jadą on powoli, a gdy któryś z Olbrzymie brylanty zdobić będą platynową oprawę symbolu pisze Pani, iż dawno już chciała się dowiedzieć 
marynarzy zachoruje - rzadko można • władzy monarszej jak się powodzi znajomemu, który kiedyś oka-
mu udzieliić należytej opieki. . • . . . , . eywał żywnze zaintereS-Owanie Pa11i osob11 i "·za-

. . (z) Czymo.ne są ostateczne, gorącz- Mary. Ze względu na wielką wartiosc hi- femnfe cieszył stę Jej rzyjafo• Licz Pani ·e 
Dotychczas 'b 1:WYPa~kakch 1 

tbak1lh kowe pr~y~·otowani~ do londyńskich uro st~irycziną tie1~0 oisławion~10 . brylantu, już na lis.t ten otrzyma od:owi()di -~ ZJtak ~ cla. ·N:. 
marynarz~ zdam Y l n~ as ę U n e- czystości !koronacv1nych. wowc::zas był on wsita11,v1onv do ko;rony pisze Pan· kilka słów Goble 

0 
z i· ~ i • 

łaskę kapitana, który me zawsze przy- ,W:iadomo 1uż z jakie,j!o mat.eriału i w ten spo1sób by na ży.cze1nJe mo·żn.a ,go h 1 t 
1
° N.' c YV: se e u.rzy. 

bijal do najbliższego portu, by wysa- po;dłu~ jal~ '.e1~0 ~zo,ru zrobiona będzie było wyiać i 
1

nosić 1ak10 oddizieilną o-zdo· :n.yc
6 

w 
0~1e weso. ym. ie a n;le~y ;arzek:c, 

dzJić chorego na ląd. kOrbna a!Pwej królowej an.!!'iefokiej, Elż- hę. - Ponadto w 1sikl.iad korony wej1dz\!e d•-:_z wkłoznaotiomhy moze P?1'1dys e 
1
• ze M~1• pę· 

Ob · h b d · I' b' B d • • ,__ . 1.:..... , L- b ł t' „„ w p ac , zwraca się o n ego. o„e a-ecme c orzy ę ą mie 1 zapew- 1eł'y, ę zie to p1enV1®Za MJ~<r1na z czy- 1eszcze nwiio,ryczna OilJIJęcz z ry an: ow, 1 
dod , , . . . dtn· • . dd 

1 nioną stalą opiekę lekarską dzięki wpro stej pła.tyny, 01Żdobicina tvlko nalczys!· zrobiona w swoim czasie dla kró1owej nJ . dac rowndiez, ze wspkł 1 znadionu 0 awa 1 

waWzemu .ms Y UCJdlk, e ahrza ra 10dy.re
1
g
1
o · sz.et ~o y h kry 211;1 a.~1, cz Ja' te 

1 10 • Wiktorii, a która nie- raz ubierały po.cl· wobec czego s~dzi Pani, iż 0 Niej dotvchcza~ d · · t t ·· I k d' ' • d b l t • b · k hk 1 I e1 o czasu o cz.11su u cny o Clwego pana 

razie wypa u c ory ra 10 e e- wi1e1K innyc a.m1em. czas wieLkich ur.oc-zv,stości królowe . 1 • 1 • • d 1 .; " ł w 
1 f. t k ·ku· · 1 k N , · · 'd · · , n e zapcmn111 1 '~ a szym c.~5u ączv a§ po-

gra IS a omum Je się z „ e arzem ra- a tp1·erw1szym m1.e1s-cu w1 me1e w Aleiksanidra 1i Marv. W środku korony I k I · 
1 

· · 
d. " D · · Ir śl Ó I "- bł k ł "-h' · ikt' ' my przya:i:n. 
10wym w i,zym1e 1 Op.re a szczeg - pemyim as ;i s awn:v !\.N' tiooM, . or)'.' oprócz Cohinoo:r!'-, widnieł będzil? ol- PAN HENRY.Ir w. w SOSNOWCU: Posta.nil 

lewo symptomy choroby. Lekarz zada-, ~dobl.'ł w s,wo,1m cz.asie koronę kro1owe1 brzymi brylainit hinduski, bedący darem p · ł . · ł • w d · · . h ·-
, an na,zupe n1e1 s usznie. Z!s1e1s11yc c:>a· ,.... .......... ••••••••••••••~•••••••&••••" ... ~ Towarzystwa Hinduskie,.ł,o dla królowe• h · I 1 k · • k · . „ ;:; 1 sac n•e wo no e cewazyc pracy, a ws utek 

W1ktori1. takiej sceny mógł Pan zajęcie s,tracić Może $ję "Almanach gotaiski"„ .. przestępców . Koronę dla królowej Elżbiety wy1ko· , Pan, w tajemnicy przed szefami, stara~ o fnne 

nywa mana londyńs;~a B:rma jubilerska I zajęcie. l wówczas do.piere> mógł by Pan sobie 
podług rysunku, zrobtonei,to przez samą pozwolić llll zwrócenie uwa111. Narozie ryzyko "Czarna lista" międ7.ynarodow·ych „znakomitości" ze świata 
królową. i byłoby zbyt wielkie. 

. I ittt6tt( -~~*+>&•<>-·H++ 
{z) Oczywiście, i Scotfand Yard przy nie u:zupełn{ony i podzielony na liczne 1 I • I • ! ~ i podziemnego 

~~!~v;~;y~~to~&~~~~~hcity~~dn~d~~~~ d~i~:· d,zi.ały te skł;1~i~ się:„ oszu~d, I mn~DUl~[u WlfO~f [lJłP ilł[~Vłfi W iHl' ji 
„ałma;nachu gota~skie1101' 1 do którego kieszonkowcy, q>ec1alisct b1zutery1nł, I Jl . J , '"" · ' ~ ;i ll~ J 
w~ią~~ięto ;wszystkie bez wyf!!tl~u znako s~jałiści „sipr~edaży z;aJ!ranicznyc~ .ak-1 (z) Dużo do ~yślenia daj~ fakt,, że 90 I ~li~ . czyta o,~ecni~ przeciętnie jedną 
m1tC:sc1„, m11ęd:zynarod'°Wel!o swtata prze cyJ , sz~erzy 1 wybltm przedstaW1C1ele l procent wszy~ .~l!i!bikich ~ł IM;· ksi~zkę mle~1~czn1e, Również pu!)licz~ 
stęp~J!o. 1 hazard~ 1 ~OZ))4,.1s:itv„ • -

1 
letrystycz,nyc~. np;Jt:>0,mie1 P? upływte pot n.nsc,. ~cr~yst~Ją~.a z vvvpi?życzalń, czy· 

W b · . , rod ·m eh iprze Kazda mforma1C'Ja opatrzona 1e1st fo. roku od chwth ~eh ukaznma silę na pół„ i ta dzls w1ecci m?: dawmei _ I tak· w 
t 

1 
• 

0 
a wiey, bzedr~cz wrocz~ys~ości k~: fografią, przy c.zyim dane,, dotyczące _od· j kach księl!arS<kich, pf>dlel!a t, zw. 11zram' 1936 r. kat da' ksi~żk.:1 czytana byt.a · 7 i 

si ępco:v, prz ęharakaterze turysto' w" I' nośneg;o przestępcy, obeiimuią nie tylko I sz-Owainiu", co pociąi~,a za so1bą siprzedaż I pół razv, z.aś 10 ht temu-tylko 6 raz11, 
ronacYJne w c . „ · · k b · · · d' · · · h · · · k ~ N • h · 1 

przedsLawiciele świata podziemn:ego z i:zw~s. o oso y, duw~e'c~nionek.na z l~C,.1t I je w°'Ae\~einy d '08 tu. b' ł . k .. -~JC ętni„ei iczył~ne $~ !1-C·~cle i po-
całej kuli ziemskiej, Scotland Yard nie ecz h1 1e~~t pseut oru.my, znai ~ szczctiod- 120 OOO n& ii lwyk ~n:o\f,w u icg ym r?k. u dwt~~1, 11:.l!!' t,~µ,~ : biC~r~fie, .~1~y z pi>· 
ZaJHHnniieł o żatln}-m z billr-dziej znanych ne, c ~rall'o. erys yczne zwycza1e'. me Y i : . 1 ·no~yo , s1ąze ' z czeg.o v.ry111 ' ~· rozy, .~eZJ'; I Clrama.tv •• Nan1_n11ejszą po 
przcslępców, ktńrzy wciąitnięci zostali pracy 1 _nawet drobne slabo,stk1. ~rzr, i ze' z.a1e;~'1;1 e 2000 zdo ?Ył'o sobie uzname czyl:~l!!l::'lclo c~C!!Z~. de r.~-r_1~~"·. f·Iozoficz.ne. 

d , 1 1• <l *"ł'"i'"' wyd„„e«o inł"'- I układani u „e.lmanachu f)!1'ze,s.tępcow •cz vle,ln ·li.OW. I ".:i.Lo cttnO"'lm pad.=i.•a ze ,v pc"nn~i· o !!l~ec,a, 11:1 e ' ~' -"'' -''·'"' „~. J;, ·"""-. S la d y d k ł 1· i 'vv d . . . . . -~. ' . .. ~, 
~ :. ' - I cot n ar oi;zysta · z pomocy po 1-1 .,., v aje się 1ednakh• zo wm,9. w tym I "\vypożyc,Hlni ks:ążd-i: w O-:forclzie ;akiś 

llHhC'dl. „ 1 , 1 . . . k t. , 1· . . d1 1 . łl . . . . ' I 

· · q1 amcrynrns rn.?J 1 c-n ,ync1nc.a ne1. wyp.a 1:u ezy C!'I. rnwt 1~ p::> str-::ime all- 1 Rts,rszy p:i.n \" i::::Ir~n tr:::'..':rli tl11i zmienlał 
Po-1<; tv rn do ;~~o infnrmator.a była ' Informntor ten rozesł.anv zostal 111- toró ' v. albon!?,!11 nf''i'IVt'~nc lrni;i:t.ki w cis ! ::-:~ r:·~1r.~ C'l' 1;,„·„ .~:: 1,c;h,.,_„ \:Vicksz::iść c7 y 

' . 1 d l I l . t ' d 1·· • 1 
' " 

1 i • " ~ 1 ' ' l ' 1 · ' ,.. "' ,cz:.11n~'.l hr' „ • • ':ń!H• p:!lcc WOJJ'la a- .yt unrn.s po l'C '~·o )VY rm-rnwamu a''.' f;u l'Ol<><l(e1n r.Zi'!'lf'cto ee :a twtę I.mył ~!ę. t2_nrkó'.' ' Jp··-·--•. ksiąi:k"' w domu prze· 
ty z ckaz!i ;?!) l:·hlictto iuhileuszu. króle I wszystkich oddziałów pr1owincionalnych . w An2li:i dwukrotnie. l cie tnie 2--3 dnL " 
JerZeQo V, Jest on ty~ko jeszcze doktad j policii angielsk'.iej i k>!'misariiatńw. · Statystv1ka wvkazuie, \ że kUdv An-

\ 
l 
I • 
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Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

NIEWOLNICY PIE IĄDZA 
Sen~acyjna powieść współczesna. 
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S'qłESZCZENIE POCZĄTKU POWJESCL Kon~ec kiońców zdał się na laskę Io- Więc serce Andrzeja zabHo naresz- mruknął do Damiana. 
iTomasz Poręba bezrobotay praoow.11ik um.Y• L' l t Ż · • · t t bi'· · M śl · ó' · · 

iłowy, post,amwił popełnić samobójstwo. Za S1J... 'lCZY• na o, e w czasie rozpra- ~Ie zywszym ry mem: o o z iza się - y ę, ze p zmeJ ..• 
ostatnie ~eniądze zjadł wystawną kolację w wy sądowej sprawia ziostanie wyjaśni-O- kres udręki... - Chyba ni:e„. 
warsz~kiej restll'Uracji •• Missisipi", lfdzie na· n.a i postanowił czekać cierpJ.iwie do te- Zaczął wypytywać Kolbika o szcze- Zamieniwszy kilka tych słów, obaj 

pile.I. awa listydb- jedebn do ~olicit IE zawiado- go momentu... ~óty ale drab dawał mu skąpe odpo- pogrążyli si1ę w zadumie. Milczeli dfa-

miemem, te 0 !era 1110 ie tycie z własnej, nie· Tymczasem musiał został Szymonem w:iedzi, bo jak się okazało, sam wie- go. bardzo długo, paląc tylko papierosy. 

cza ~c. te nie ma do nikogo talu, nawet do Zyg- Gruzem, „Krwawym SzymkLem", bo tak dzi1al nrewiele. Tylko tyle, co już po- Nagle US'ZU ich dobiegt jakiś szelest p~uszonej woli i drugi do awej tony, o§wiad· „„ 
!!:lJ Granta, który nagle I bez powodu .pozba· chcie!Ji. wszyscy, z którymi się stykał... wiedizdil.al: że to starue się dzisiejszej z zewnątrz. Tak, jakby ktoś drapa!t w 

o~?rPCZ:ęby •!~dzieli w loty dwaf podef· Przywykł już nawet dio swojej no- nocy„. mur. 
ruDl oaobnioy _ Fred 1 Artur _ rozmawiając we~ twarzy, choć w pierwszych dnia<:h Nastąpiła godzina gorączkowego, Zaparl·i oddech w pi1ersiach i znieru· 

o nim półp-łossm. Gdy Poręba w;szedł z l<>ka· wpada't w bezgrandczną roz.pacz na jej niiepokojącego wyczekiwania.„ Dzień chomiieh w oczekiwaniu. 
: =n z nich, a mianowicie red udał •i• ·wi:dolk„. się sik:ończyl i nastaJa noc„. Wszyscy Po tym - cisza, dzwooi1ąca w u-

Tomau &kierował awe kroki w stronę mostu Kto mu sprawrll tę ogromną krzyw- w c·e1i pOlkladli się na pryczach do snu, szach. 
Pomdow11tiego. Nagle usłyszał jakilł krzyk. Po· ·~i:? I pooo? Dlaczego ?„. I kiedy? I w I o~rócz Kołbika i And~zeja~ .kt?rzy wie- - J eszcz,e nie oni.!.„ - westchnął 
biegł w tym kierunku i zauwatył dwóch drabów :aki spo1sób ?„. dlii szeptem rozmowę 1 pahh memail bez Kołbd'k. - Jeszicze nie oni.„ 
obrabiających jakiego§ jegomo§cia w futrze Je- To były pytania, na które nie umiał przerwy skręcane papierosy. - Des12:cz pada... ~ odszepną! 

~:\~cL:!~ ~i~~~~sła1i:1P:rę\ó:~s:;~ki~t~cf~r:!~ n:c, absolutnie nbc odpowiedzieć„. Były Kołbik informowai/ Damiana o naj- Damian. 
niem wytrącił mu broil z ręki. chwille, że myśląc o tym, czuł najwyraź- pewniejszych, najbezpieczniejszych „me W tej chwili coś zgrzytnęło po szkle. 

Obaj napa.lnicy rzucili się do ucieczki, a To· niej zbliżający się obtęd, wiięc toczył z Unach", w których można spokojnie za Wówczas Kołbik pobhegt ze stołkiem 

masz zajął aię napadniętym. Spojrzawszy w jego S'Obą wal!Jci, by odegnać z głowy te miesZikać.„ U kulawego Szolca, albo u ku oknu i ujrzał majaiczącą za szyba ja-

!h!ilą '~i:!!~· j!:t :0z;;~T·~~telf-0 przed myśli,„ ~fr,oc~kowej, bo o tych palicja nic jesz- kąś twarz.„ 

Grant nie po.mał swego wybawcy 
1 

chciał Ileż to razy z:rywal się w nocy z po- cze n1i1e wi·e„. A po kHku dniach naj!e- Twarz ta znikla nagle, a n.a jej mieJ-

dać Tomaszowi soo złotych za uratowanie go stania, budził kilku współtowarzyszy piej będzie wyjechać wogóle z War- sce pojawiła s.i'ę ręka, kreśląca na 
od niechybnej •mierci. Ale ien ni• przyjął pie· ni'edoli wi'ęz~ennej i grac! z nimi w karty, sz.awy i przewałęsać się przez pewien szkle kola. Rychf,o w szybLe powstail 

Diędzy i poprosił. aby Grant dał mu po.ad, bo chcdał w ten sposób dać folgę prze- czas po prowi<ncji„. Aż zapomną trochę otwór, prz,ez który wpad~10 do celi ci-

w •wym błune. · • f m slow· o '.roh 'eczce .~he wezwan1·e·. 
Gdy Grant usłyszał Jednak nazwisko Toma· ·c1ązonemu syzy ·ową p1.1acą u y 1.„ ~.... uc1 . -

•a. o•wtadczył kategorycznie, te nie ma dla Należy w tym miejscu zaznaczyć, że - Prawda, że na pr-owincji trudniej - Onufry!„. -
niego pracy, po czym wskoczył d-0 przefetdła· wszyscy więźniowie odnoszą się doń z zarobić, niż w Warszawi1e, - mówtł - Jestem„. - odpow.iiedzia.t drab. 

ł,cej dorotki I odjechał. '511. tym aamym momen· wielkim szacufrlci'em, jako do słynnego Kolbrk,- ale chyba my dwaj damy so- - Mas:z tu pHnik„. trzymaj„ .. trzy. 

cie od balustrady mottu oderwał •lę jakiś cie1'1 ,,Krwaweoco Szymka"„. łi·ie jak-0ś radę, no nie?„. Ty ni·e frajer, ma,i.„ A za okin·em wisi dflabinlka ze 
I azy_bkim krokiem podl\łył ku miastu. Był to <> 

.6w Fred. który przez cały czas przysłuchiwał Mieli dlań respekt, got·owj byli robić ja nie frajer„„ jakoś pożyjemy„. sznurów rozumiiesz?„. 
ait rozmowie Tomasza z Grantem. dla.ń wsystko, cz:ego od nich zażądał... Andrzej udawał że słucha z zai!l1te- - Rozumtem.„. Dlłwaj lli:ln.i'k„„ To 

Powr6cłł on do rutauracfl „Missisipi", do swe- I oni nue wątpi!.ł ani na chw.i:lę, że mają resowani1em, choć sprawy te nic go nie ty, Józek? 
io kompana Artura, któr.emu opowiedeiał 0 tym, ct.1 czynieni1a z najautentyczniejszym I obchodziły. Zależat·o mu jednak w tym! - Ja„„ My tu z „Hrabm," będ.zle-
co się działo na mofoie. 

Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki od ka- Gruzem, a gdy próbował wyprowadzić momencie, by Kotbik ni'e powząt teraz· my czekali na was na dachu, słyszysz? 

sy Oranta. Za~radł się do Jego biura, aby i.kraść i.:h z btędu, uśmiechali się dwuznaczn~e właśnie wątpliwości, iż ma do czynie- -- Słysz,ę, styszę.„ _ _ 

pieniądze. Kradziety dokonał iednak ktoś lnpy, rhoć ni1e zaprzeczali z obawy przed je- llt!:a z autentycznym Szymonem Gru- Prowadząc tę rozmowę, Korbik ode-
- w czasie, rdy Tomasz był w sąsiednim pokoiu. go gniewem... v•m brnl pilnik i podal gio Damianowi. 

Ody Poręba wychodztt- z gabinetu Oranta za- ~ T.„ d b j ó 
uwatył na biurku fotografię swe! żony, wandy, Raz tylko niejaki Onu!ry Kołb~lk, po- en ra i e·go towarzysze, l:d rzy 1 Tymczaem czlow~e'k z za okna mó-

z dedykacJą: „Miłemu Zygfydowi na pamiątkę sępTI'Y drab o atletycZlłleJ budowte, po- kombi1nowali poza murami więzienia wił dalej: 
sp6lnle spędzonych miłych chwil - Wanda''. w~edzial mu siieptem na stfionie: :iad umożHwi,enii1em im ucieczki, nie - Tylko nie wiejde calą kupą bo 

Po dramatyczne! roz!Dowie ze SWI\ foną To- - Te, Szymek, nie musiS'z się tu ni- poświęcaliby się - rzecz pewna - dla 'lic z tego nie będzie i wszyscy się wsy-

masz, który Jest poszukiwany .Przez policfę lako kogo bać bo jesteśmy wszyscy swoi„. obcego im Andrzeja Damiana„. A dla piemy„. Najpierw was dwóch: ty 

~~!:~":. kradzieży, postanowił popełnić samo-I żadnegio kopusia międ'Zy nami nie ma, „Krwawego Szymka" mieli jaikiś nie- i Szymek Gruz. 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, wi~c nilech dę głowa o to nie boli, że zwykły s·z.acunek, 11.apewno niemniej- - Dobra„. 
ale przeszkodzili mu w tym Artur I Pr~d Mar- kt<Jś cię wsypi-e„. Chcesz się dostać do S'ZY, niż wszyscy współmieszkańcy celi. - Za pól godziny naJda:lej powin-

tonowic I u~piwszy 11:o zawleiu do willl dok szpitala dla wariiatów to my ci jeszcze Tedy Andrzej po raz pierwszy od niśc1e być gotowi, bo kraty są zardze-
tora Oerhardta. Po pewnym czasie Pred Mar- . f . 1 B 'ś · l 

ton sprowadził tam drugiego pacjenta'• - An pomozemy, raier. o nasz.„ e:hwili, gdy wzi,ęto go za kogoś :i1rnnego, wia1e„. 
drzeia Damiana, bogatego p~~emysłowca, wo- Dzięki temu, że uwa.żono go za owe- byt zadowolony z tej mistyfikacji i po- -- Dobra, dobra„ .. Wędiruj już, Jó

bec którego Martonowie mieli Jakieś zbrodni- go Gruza, o którego iistnieniu nic do- raz pierwszy n:ie zależał'O mu na jej zek na dach, bo szkoda czasu.„ · No, 
cze z:imlary t h · · d · l „ t • ·1 · · +. • b. · d b tyt 

Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. _ yc czas m~ w1e 'Z1~1, mia„ się naJ ep1eJ sproscowamu. 1erzmy się o ro o . 
Tomuz atał 1i~ łudząco podobny do Andrzeja ze wszystk1•ch w ceh„. Przeci;wnii1e - tak starał siię zacho- Ostatni1e sil1owa odno9bły si-ę już do 

Damiana. Fred i Artur proponują mu, aby od· Każd'Y uważał za swój obowiązek wywać i mówić, by Kołbilk nie zawa- Damiana. Kotbiik wziął odeń z powro

grywał rolę bo~atego pm:em:~słowca, na c'? Pp· dz.ielić się z nim tytoniem, wałówką i hal się w swym przekonaniu„. Ale by- tern pilnik i pokazait mu ręką drzwi. 
ręba _ nie ma1ąc Innego wy14cla - zgodził 11ę. d . d d · k'ś Idź 
.Andrzeja Damiana, oszpeconeg.? przez doktora s~row~ ,~a'flą o czasu ·O czasu w Ja 1 1a to zbyteczna ostrożność bo posępne- - tam i uważaj, czy dlazorca 
Gerhudta, wywi61d Fred a miasto i połotył go mewy1asm1ony sposób wódlką„ tnu opryszkowi taka wątpliw<Jść ani nie nadchod:zL„ W razie czego, zagwi-

n~ szynach kolejowych, a~e J?amian stoczył się Tak przechodzily dni, jedne po'dobne przez gl1owę ne przes'Zlla. zdaj„„ Ale c1cho, ma się roizumieć„. 

między azyny i uszedł lmierci. . do drugich, tak m.iijały noce. Andrzej obawiał się jednej tyl'lro ja 'i tak usłyszę.„ - szepnął pospiesz-

Na posterunku policyJny1!1 w~ięh Andrzeja Pewnego razu Onufry Kołbik zbliżył rzeczy: ż;e na wolności zeiilmie się z I nie. 

!ie~~i~:tę Szymona Gruza 1 umieścili go w I się dio Andrzeja z tajemni1czą miną i po- 'u'dźmi', którzy zinaH Gruza osobiści·e. Andrzej stanąt. na wyZ'llacoonym mu 

.Ws-zelkie przekonywania Damiana. te padł I wiedz;ial mu nowinę: . To był·o ni1ebez.pie·czne, bo oni zdemas- poiterunlk>u i drżącymt palcami skręcił 
()111 olarą n!esamowirtei. mistyfikacji nie odniody - Dziiś będziemy wdać„. kowaliby go odrazu i - Bóg wie - papierosa ... 
ładnego skutku. Stwie;dz-0no. ponad wszelką - To maczy? - n:iie zrozumia·ł i'akby się z nim roz:prawilf. A Kolbi:k: zabrail się do piłowan1·a 
wSJtpl!wo§ć, te AndrzeJ Damian pm:ebywał w . . .„. . . 
swoim pałacu przy Alei Ujazdowsłdej. Dam1ain w PJ1erwsz.eJ chw~h„. Zobaczy s·Lę, zobaczy s•Lę - może 1kra1L... Robił to bardzo cicho mill!l'O się 

I To znaczy że dostał·em gryps od nie będzie tak źle„. Nie pójd1zie z nimi, wrażeni1e, że to jakaś uparta mucha 

To, że sę'dzia :§ledczy polecił spraw- swoi1ch.„ Będziemy wolni dziś w nocy.„ zresztą, do żadnej „meliny", ale wprost brzęczy na szybk .. "Wre·szcie chrob-0-

dzić ten fa'kt, n1re byto spowodowane I Nie wiem czy wszystlkiim tutejszym się uda się do pałacu, gdzfe czeka gio ratu-1 tanie piln1ib. umi1klo. 

bynajnmrei żadnymi wą~!lilw-Ośc:ilam1, ale uda ale my dwaj pójdZ;i1emy piierwsi„. nek„. Jakioś zmyH swoi'ch „towarzy- - Gotowe„ .. - zaśwvsizczal szept 

poprostu dla samegio porządku„. Zresztą ni'e wszyscy mają ochotę bo S'zy", jakoś wykręci się z pod ich opie- Kolbiika. - Chodź tu„„ Ja:zda, ty wy-

A•ndrzej mj:otal się początllrnwo w wola nDe ryzykować„. Takiemu Gnato- ki„. chodź p-ierwszy„„ 

bezsilnej wścieklośd, omal n~e wpadaJl. wi nie wa!fto na ten przykład bo on naj- Byle tyl1ko Z'llaleźć się na walTI1oki, W tej chwili z pryc.z zsunęty sdę ja-

w furię, gdy nie dawan10 wiary jego za- wy:?ej dostanie w sądzi1e sześć miesięcy byle tylko odzyskać swobodę ruchów„. kieś cienie. Kolbilk warknął na nich 

klęciom i gorącym z1apewnteni1om, wre- z z.aHczenrem jako że pierwszy raz O tym wszystkim myślaJt Andrzej, grnewnre: 

szci'e popad!t w tępą rezygnację„. Ale wsiknąL słuchając tego, co mówit Onufry Kol- - Na mi1ejsca!... Na miiejsca! ... Naj-

mimo wszystko nie tradł nadzti·ei, że An;drzeja ba:rd~o udes:zyla ta wiado- tik„. W miarę, jak czas upływał, rosto pierw my z Gruziem a po tym wy!,„ 

sprawa zostanie jednak wyJaśni1ooa„. mość z trudem się opanował by nie o- w nim podniecen~e. to samo, zresztą, Cicho, dra'Illiie„„ 

Najbardiziei zastanawi'afo go ro, w kazać tego po sobLe.„ dzi. ałl{) się i z Kolbikiem, którego oczy Ci1enie pos1lusz.nde wypełniły roz. 

!al<i sposób policja mogła otrzymać iln- W,oJność? Jakże jej pragnął w tej świeciły si.ę teraz, jalk roizżarzone wę- ka.i.z i legły z powrotem na swoich po-

fotmacje, iż on„. Andrzej Dami'an„ prze- chwili ile nadiz~ei z nią wiązatt!„ Niech gie. słaniach. 

bywa w swoim pa.facu„. mu się tylko uda wyjść z tej celi od- Inni więźniowie, niepowiadtomi1eni Tymczasem Damian wysunął sf.ę 

Niepojęta zaga:dka„. Wszelkie do- razu pójdzie do pałacu i - całe porozu- o tym, co ma nastąpić, spali w najlepsze przez okno i uchwyorł się oburącz Ji.nl(}-

mysty jakie snut na ten temat, musiał mienie zosta1n.i·e wyjaśnilOne„. na swoich pryczach. Minuty wloldy się wej drabi111'ki. 

z mi•ejsca odrzucać, jako niel-0giczne, ab- Ni·e wątpi an•i na chwilę że to musi powoH, tym wolniej, że nile były od- Po chwili zachybota.ił nad trzypię-

surdialne„. 11.astąpić: Fred, Artur, Mon:iika wy- m:erzane zegarkiem„. trową przepaścią, wspinając siię ostroż 

Był bezradny, nie wiedział, co po- świetlą oclrazu tę ni·esamowitą omyłkę, Kdfbik wyjrzaoł w pewnej chwili nic po miękkich szczeblach. 

cząć, bezustanku wysilał mózg, by zna- w wyniku której on - Andrzej Damian przez zakratowane oikno i skierowat Ktoś z dachu rzucał nań ledwo wi
ieźć jakieś nowe argumenty, przema- został wzięty za ni•ebezpiecznego zbi- s·p.hzen-ie w niebo, jakby sądzit, że w dvczne niebieskiie świ1atetko z zakrytej 

wiające za tym, iż on, oin właśnie jest ra, Szymona Gruza. ter sposób zorientuje się w czasie„. b1bul'ką latarki elektrycznej. Ten sam 

tym, za którego się podawał, że ktoś Ich jego twarz - obca, zmieniona- Ale nie dostrzegł księżyca, którego człcwi·ek podat mu po tym ręce i po-

w pałacu ilnformuje fatszywi.e policję„. nie zmylf, oni poznają go w mig po szukał, ani gwiazd, bo niebo było prze- mógt dostać się 111a dach. 

Żaden atold z jego argumentów nie Pierwszych jegio słowąichl„. Jakżeby st1or.~ęte grubymi chmurami:. 
ootrafH nikoiro Dr.zek<mać_ inacz.ej być mogf·oL : - Bedzie iut chyba pt~~-~··· ;.- (Dalszy ciąg jutro) 
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DJłżury aptek n o d d' k . b" t I 
L. ~k.t·'~·r.~w:r,:~:::;;'.";~:·~.:i:::~: ową mię zynaro ow. ę ro o n CQ 
wie.z - Stary Rynek 9, T. Stanielewicz _ Poe chce utworzyć niezalełna „Labour Pafl1" 

f 
atwouenla nowej mię.dzynarod6wki ro-
l>otniczej, łączącei wiszystk.'.,e naprawdę 
rewolucyjne sekcje pracowni.czyich mas. 
KonforelllOła zakończyła swe prace u-
chwa.leniem rezolucji, potępiającej zbro• 
jenia an.~ielskie. morska 91, A. Borkowski - Zawadzka 45, B. Glasj!ow, 31 marca. giej tniędzynarodówce niedostate.czne 

Głuchowski - NarutoWicza 6, St. Hamburg I . (PAT) Na odbytym dziś posiedzeniu poparcie ro.botników histipań.slciich, a 
S-ka - Główna 50, L. Pawłowski - Piotrkow- kon:fereinicji niezale.żnei Labour Party wy trzeciei - poprostu zdradę initetesów 
ska 307· powiadane były nader ostre opinie kry- robotniczych. ' 

••••••••••••••••••••••••••••••• ty.c.zne pod .adr~·sem dr~11iej i trz.eciej Os~tęczni-e. ko~eroocia ~waliła .... „„•••••M••••-••H• .... m1ędzynarodowk1. Dele!!ac1 zarzucah dru rezoluc1ę 1 stw1erdiza1ącą konieczność 

P~t~ł~~J.~~~~~~~~~~~ ~:~:~ak~;~k~~:~!~~~! Dr. Kh I ft li E R D';..ed. E. BKKBRT Dr. JAft POLAK 
Czynna od 9 r. do 9 w. Lecz. chor. skórnyciJ I seksualnych. SPEC. chor. SEKSUALNYCU CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE. CHOROBY WfWNĘTRZNE 

Panie przyjmuje kobieta • lekarz Czynna od 9 rano do 9 wiecz. wenerycznych I skórnych fwłosów) przeprowadzil sie na Ul. I ALLEROICZNE. 
PIOTKOWSKA 88 Tel 143_

6
„ Kobieta lek. od I2-l i od s-7 ~ND_RZE.JA z. telefon 132-28._. Pt'erłCkt"ego 5 dawn. Gabinet Elektro· t światlolt>czniczy 

PORADA 3 Zł.. • „, PORADA 3 ZL. Przyimuie od 9-U I od 6-8 w1ecz. . Ewanglellcka ul. NA w ROT N.2 7 
----- „ DR. MED. orzyimuje od 12.30--1.30 l od 5-8 w. Tel. 164-ZI. 

Przyjmuje od 5 do 7-eJ. -Dr. BRAONOOktór TREPMANS.Kryilskaor. w. BALICKA 
CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. spe~:il:!;c:.ho~~~z:i,~~~!~~~ycb, POWRÓ~IŁA SIENKIEWICZA 62 (róg Nawrot) Prywatna Przychodnia 
Spec. chor. skórnych wenerycznych Z d tz 6 tel CHOROBY SKORNE 1 WENERYCZNf ~t. teL 194-lł.4. WE rt ER OL OGI CZ NA 

I seksualnych. awa Zna 234-12 (kobiety .i dzieci) . - Choroby Stf.toe I we11erjc;:ne Cbor. wenery~znych I skórnych 
przyjmule od 8-11 i od 4-9 wlecz. przyjmuje od 8-11. 2-4 I fi·-9 wiecz Sl~N~IEWICZA 34, telefon 146-10 przyitrtuie od 6-8 wiecz. od 8 rano do 9 wi'ecz. w niedz. 9-ł 

w niedz. i święta od 10-l·el -·----- --------- orzvn11u1e od 11-1 I od 3~4 oo ooł. Panie przyjmuje kobieta lekarz ;;-s· ·-6. AW I N S-K Doktór REI CHER Leunirn lebów i Jamy unnej LEKARZ-DENTYSTA p I o T r:,~Rfnf 3s;. A 161 

I SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH e NUSBAUHo· WA --
med. 1 WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH Lek. Dent. 1 · mDerd. ~.; ZIOMKOWSKI 

Położnictwo 1 choroby kobie" Leczenie promieniami Roentgena H. P R U S S Przyjtnuie od 5 do 8 i>O pot. 
... e Południowa 28 Teł. 201-93. p· t k - k 14 2 I 178 06 

BALUCKI RYN.EK _3. Tel· 148-80 Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 
10 r ows a .. ' te . • P iOtfkQWSka 5112~~~8 

orzyimuie •.:>d 4-7. wiecz. w niedziele i święta od 9-12 Ceny znizone 

.....----PR-ZY~C~·ODNIA LEKARZ DENTYSTA ur.Gustaw KOHn or.me~. H. LUBICZ 
~~~~~!~!c~~~~~~ F~ KOPCIOWSKA med. specjalista C~or~e;~:~~dz~I ~i~n~ayttb• 
ZA w ADZKA 1 telefOll przyjmuje t'>d 10-2 I 3 I pól-7 akuszer-uinekoloq PILSUDSKIEOÓ .~. 

122-13. Gdańska 37, UL P1tsuos1<1EOO s1. tel. li0-03. (Róg Narutowicza). Tel. 1u-a2, 
cz}>nna od 9 rano do 9 wieCE· p t. tel. 232-55. rzvimuie 8-·10 I 4-8 w. od __ 8-_-_!_0_. 1?..:-2· . S-8. ~ 2'ledz:...9=1 

spec. cbor. wenerycznych, skórnych, 
włos1hv I moczopłciowych 

6-go SIERPNIA ~. tel, I 18-33 . 
Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. I 

. święta od 9-lZ· 

or. NITECKI 
SP~C. CHOROB SKóRNYClt, WENE· 
RY(:ZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, Z13-l8 

przyJmuJe od 8-9.30 rano ł od 5·30-9 w. 
w niedz. I świeta 9-1~ w por. ~:~-.! ~!~.!~~?~!Dr. RU N OS ZTEIN ~!;R!~~t~R~~!~E~!! ~ ~ ~ ! ~1 ~~ !11,~~~ 

; seksualnych AKUSZER-Gll'łEKOLOCi kobiety i dzieci Przyjmują lekarze we wszy•tklćh spe DR. MED. 
egielniana 11 tel 238 02 POMORSKA 7 Telefon przeprowadziła się na eJalnośclach· - Analizy. aoentgei» M. GLAZER 

, 1 • - ' 127-84 AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 149-39 Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
od 8-12 i od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 Przvimuie' od 8-10 r. i 4-8-ei. orzyjmuie od 10-12 i od 6-8 wiecz. Porada a tł. CHOROBY SI<óRNf I WENKRYCZNf 

D Kl k 
o N - - . k ~ PORADA a ZŁOTE. zachodnia 64, tel. 183-49 r acz owa r. 1ew1azs I Or. HENRYKOWSKI DO WYNAJĘCIA mieszkanie 5-cio pó- przyjmuje od 12--2 i od 7-8.30 wie~2.. 

• Specl. chor. wenerycznych, skórnych Specjalista chorób skórn~ch, kojowe z .wszelkiemi wyg:odami n i m w niedziele I świeta od 10-12 WPOI 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY i seksualnych wenerycznych i seksualnsrch · t 0 Al · · K ś · k" „4 

KOBIECE. ANDRZEJA 5, telefon 159-40 TRAUtUITTA 9, tel. 262·98. pię r_ · eie 0 cmsz 1 ~ • - POSZUKIWANE 3-Jloko!owe mieszka-
PIOTRKOWSKA 99, tel· 213-66· Przyjmuje od ~11 rano i od 5-9 od 8-11-ei I od 6-9-ej wieczór ZAGINĘLA suczka mała, ra.11y b:uldog nie z wygodami. Oferty sub: ,JOd I-go 

przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz w niedziele i święta 9-12. niedziele i świda od Ił . -- IZ.30 nótki białe. Doły, Dorna nr. 3. Fotak. Jiipca" . ..... „ .......... „ .................... ett„ ............. 1, •• „.„ ....... ,,.. •••••••••• „ •••.. „„ ••••.••• „ ...•.•••...•...•.....• 
Diwiękowe kino I:) Najweselsza komedia sezonu WINCENTEGO RAPACKIBOO 

0 

' ' § § 

'' ~ '' Sienkiewicza 40 tel. 141~22 ~ w rolach· 
~ głównych: 

•• 
.. ff 

Dziś i dni następnych I 0 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ei popoi., a w niedzieli:: i święta o godz. 12-ei w poi. Na _pierw~zy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 

K d I 
-Ja się policji Hie boj~.„ Tu nie tna I mro:k. Ktoś biegł po deskach w stronę 

r Z Y W Y Napisał specjalnie dla „Expressu": nikogo„. fial wina który cofhąl się szybko pod 
'E Rz Y BA,!! ttalwin przeprowadtil powierzchow- 1 śi.'anę i strzelił na oślep przed siebie .. 

Sensacyjna pewieść spółczesna ną rewizję, W izbie nie zauważył nic Kroki 'Ucichły i na strychu zapano-

1 b d I 
podejrzanego. w~la rupełna G]is:za bardziej niepokojąca 

A a po m s· z cz o n e~02 -Czy ktoś tu Jeszcze mieszka? ...... nlś największy gwar. 
~ zapytał. _ - Kto tu }est?!... --'- wrzasnął Hal-

e -:-- Nie, proszę pę.na..;, Ten domek jest win - Uprz.edzam ze jeśli ktokolw!ek 
MWIA g c wawn•• „ właściwie pusty.„ Ja tylko tak E;hwilo-, zbliiy si~ do mnie zabii}ę go jak psa!.„ 

- Niech mnie pan puści ... Pan mn1·e J kt ? N' ? Cos' wo zakwatewwalem się na tym pust• Niikt mu nie odpowi:edzi1ał. 
d 

a o.··· 1e ma go ·l · pan kowiu... Halwin począt ostrożnie przekradać 
u usi z nim zrobił? R G 6 t · · ~··Nie wart jesteś innego traktowa- _ Wypuściłem go na wolność ... Po k - ozu~iem.„ - zy na g rze ez m- się w strooę schodów. Gdy byt już bli-
nia... Takicb zbójów trzeba na szubie- dzisiejszym zeznawaniu w sądzie do- ogo nie ma. sko progu gmchnąl nagle strzał i kula 

. ć' - Nikogo, proszę pa~a.„ _ bzyknęła mu _nad gł.ową. ttalwi1n padł 
mcy wiesza . szedlem do wniosku, że to niebezpieczna _ Jaz~.a!. .• . Idź pan. p1erwsiiy z lam-, na ziemię. Jednioc:ześnie z głębi ciemne-

- Niech pan puści!... Duszę się!... zabawa„. Ja nie chcę mieć nic wspólne- pą!. .. Musimy spr~wdzić.„ . . • go !Strychu rozległ 8,ii~ głós Czarnego 
łfalwin cisnął go na ziemię. nie wy- ?"0 z tą cal~ sprawą„. Wyjeżdżam stąd Detektyw wzruszył ram10nami. . Króla: 

puszczając jednocześnie rewolweru z 1 bast~„. Nic mnie to wszystko nie ob- - Tam . hie, ftl~ PO Co chodzić ..• 1 - Ani kroku naprzód bo.„ ja też 
ręki. Web skulił się pod ścianą i wycią-1 chodzi ... Wracam. do Londynu„. Strych - ,me w1ęceJ.„ mam nJ.e zły cel„„ 
gał skórę na szyi, jak gdyby chciał I - Oby pan to wcześniej uczynił... - Wez pan la.mtJ:e !. ... Szybko I. . ttalwin strzelił w stronę skąd pocho-
spra wdzić, czy tt~lwin nie po·gruchotal 

1
. U?ikn~libyśmy w~e~u niepotrzebny~h po- . Detekty'Y zroz~m1ał., ze sprzeciw _me dz.ił ów głos, ale prawdopodobnie chy-

mu wszystkich kosci. wiklan ... Ale mmeJsza z tym ... Nie bę- wiele pomoz.e .. Wziął . więc naftową l~m.- bił, gdyż pd chwi:li g~os Czarnego Króla 
_ Ręce do góry! _ rozkazał ttal- dziemy o tym mówili„. M~ie narazie ob- pę ze. stołu 1 pierwszy. wYSzedt do. s1en1. t..'i.brzmiał w innym kącie: 

win. Chodzi tylko sp:awa Martme~a„. . Halwlli podązat Z3; tum, trzymając re'" I _ Szkoda kul... _ kpH z niego de-
Czarny Król spelnił rozkaz. ttalwin _~ Jest tak Jak panu powiedziałem„. wolwer w pogotowm. I tcktyw - Pan stąd i tak żywy nie wyj-

przeszukał mu wszystkie kieszenie, le~z Dzisiaj P?, południu Martinez wYSzedl -:-- Otwóri; t"!an te. d~zwi! - .rozkazał. I dz:ie •.• 
nic w nich nie znalazł. :na Wolnosc. ~ . I Czar·t1~ _Kroi ·~peł·r1lt _ rózka·ż: Otw~- ttalwin cieżko dysza!. ..• 

- A. teraz W§tawaj i prowadź mnie - Czy :'ro.erl d~ l:otelu. . rz:ł d!"~-:Vi .1 łlalwirt stanął nia progu pu~ Co rnbić? ·- myślal intensywnie. -
do Martmeza!. .. Z~wo!... --~~wme, ze V'.roc1L. A ~ok.ąd mia!-· sLgo pokorni r , 1 Z~li:łyć się jeszcze raz do sieni i nara-

Detektyw podniosł się powoli. Otwo- by ~oJsc„. yv ~rnz dyrr: razie J_a s;v~Je - Dobra„ .. Na gar~„„ . .. : t.ic . się na śmierć ze strony Czarnego 
r~ył drzwi i wszedł pierwszy dó słabo zrobiłem„. N~c m~ che~ o tyr_n w1edz1ec.„ Po_ kręty_ch, drewmartych scho.dka~h Króla ?„, Nie, to }est zbyt niebezpieczne. 
oswietlonej izby. łlalwin. zanim wsunał Według mme mechaJ Jadzia ~łotec~a I weszh na g~rę. Na .strych~ urt·os1la. się Pierw trzeba go unieszkodliw i ć.„ Ale 
głowę, _rozeJ_rza~ się bada:vcz? dokoł~·I o~rzyma ca_ł~ spa~e!:· .Ja z :,ego I t~k m.c przykra w~n kurzu i .. stęchhzny. ęw1at- w ~ald spoSób?„ 
lecz stwierdził, ze w pokoJU mkogo me I n!e ~d~ miat. .. Pok1 Jesz cz.., pański_ „oJ:, h _ na.ftoweJ lampy slab o rozświetlało Cisza na strychu przedfuża się w 
by!o. ciec mieszkał w pałacu. mogłem hczyc I mroki. nicskol1czoność 

_ Niech pan pozwc;.li. że _troc~ę od-j na jak~eś Zy:ski... Ale te1az? ... Wszyst-
1

._ -:-- MówHem panu że tu pi1e ma pi- ~ Jeżeli te~ łotr pokazał wreszcie 
sap~ę „. - rzekł. dete.kLyW. s1adaJąc na ko sk~~-~.zon~·- ·, n· ". ,,, • i KOf?··· ,„--:. ~zek! Czar~y Kroi tnruząc I swe pra\\~dz i we ob!ine, to znaczy, że 
h wie. - Ale mmc tez pan zmord ował... I t fa, , 1n prz 1,, ladat mu ,, ię mva t.. nie. ::i1sr i w, ... cCLY - Ale sl\oro panu tak ko- 1 t\b rt·q cz 1eszcze r 1·e ,~,y-~"'dl ~:i '"nl ' \P" t . d j • M t' . • [ • > l ' i " • , I ~ '•v I ·! . V U ~ 
Ledwo g- ł o.wD .. rnoge ru.szac„. " -:- ·ll~Jc pan w 1e r z , ze mar rneza •1 1 ?. \' Z~ie .n~ tY.n:1 za ez~1 0 .„ , . ! ność ... - kombinował \V dal sz:vm c : ągu 

- . Gc:lzie Jest. Martinez?„. - powta~ tU me rn_a . ··· . . . I \\ teJ ~hwih Czarny Kroi ~muchną! , Iialwin. -- On tu pewni e jest gdzieś 
rzał c 1 ą~le lialwm. . - Nie _ma .. p1 o szę P~~a ... ~ószedl:·· 

1 
z ca~ych sil..._ La_mpa zg-as!a .. J?etektyw ! u!<ryty„. Więc co robić? ... 

- Nie ma go tutaJ.„ - odparł wre-j1 - Pamiętai pan ... Jesh to się okaze I rżuc1l Ją na z1em1e aż rozbiła się z brz~-1 
~='..' '. ~ ·detektyw. nie.prawdą, wrócę ta„. Ale już z policją! kiem. Strych ogarn~J nieprze·n1kni!'.lny (Dalszy ciąg jutro.1. . 
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Ir;;:~~ Straszny · czyn oszalałe1· służace1· 
POLOWANIE NA TYGRYSA w Indiach I 'I _ 

: ~~~;:i: ~~rig~~ PIOTRUSIA w ataku furii strzeliła do czeladnika rzeźnickiego, który 
I POCIĄG POSPIESZNY Nr. 72!. I ł „ • • 
: ROZRYWl(I z NAGRODAMI. usiłował ją rozbroić, po czym odebra ·a sobłe zyc1e 
e Wiadomości ze świata d I Humor - Barwne filmy rysunkowe. . Gehenna żawiedzionej w . miłości ziewczyny 
• to I Łódź; 31 marca. tusiak bawi poza Łodzią, przybyła z z okrzykiem: „nie warto żyć„ wybie-: KARUZELA" N 14 (gr) Wczoraj w południe dom przy mieszkania służąca i szybkim ruchem gła ze sklepu. I• łł . r, ul. Przędzalnianej 88 był terenem nie- WY JĘLA Z SZUFLADY REWOL· Szymańska zamknęta się w kuchni i 

I 
. . zwykłej zbrodni. ' WER. nikogo nie chciała tam wpuścić. Matu-

Do nabycia wszędzie. . W domu tym mieści się sklep rzeź- Nim Matusiakowa . zdołała zorientować siak.owa p~osiła ją prz.ez drzwi, by za-
l nicki Matusiaka. Sklep łączy się z mie- się, młoda dziewczyna była już uzbro- pobiegła n~eszczęsc1u. i opano?'ała swe I Cena 10 gr. 1-szkaniem prywatnym. Około godziny jona i groziła swej chlebodawczyni, że nerwy .. Dziewczyna Jedn'.'1-k, kiedy zna-

• . 11-ej rano, kiedy w sklepie przebywa- ja zastrzeli, jeżeli zbUży się do niej. lazła się sama w kuchm, wpadłszy w 
. HHHe••••••• .... MH••••••eH ła jedynie żona właściciela, gdyż Ma- Służąca, 20-Ietnia Ewa Szymańska szat ć Ż 
------------mmammmmmmmilillmm-mmm•mm--111---- POCZĘŁA PALI SWA ODZIE 

I DEMO LOW Ać MIESZKANIE. 

-1 tra j k ma J str ów z I i kw Id o w a n Y I ;.;f1~~:~!:.rii.!~:~~:urą~~~~\:~: 
Zatarg w Widzewskiej Manufakturze poddany będzie pod arbitraż ~łt~~ęcz~~iz~~~~\~:wną 1 

stanie się za 

rządowy. -Wyniki wczorajszej konferencji w inspekcji pracy W !Y!ll cel~ iwotata ~a!y personel 
, • · . , , • . masarni I prosiła czeladrukow, by do-

. . Lódź~ 31 marca. strów fabrycznych, ktorz! osw1adczyb, WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY ZLl-1 stali się do kuchni i rozbroili Szymań-
(k) - W dmu wczora1szvm odbyła że g<>towi są zrezyl!nowac nawet z do- KWIDOWANY ZOSTANIE W DRODZE ską Jeden z czeladników 21-letni Kon· 

się w inspekcji pracy przy udziale p. datku komornianel!o i chorob<>wego, o ARBITRAŻU RZĄDOWEGO. sta~ty Twardowski zdobył się na od-
starosty grpdz.~eg<>, ~· Henryk~ M~- ile wszyscy majstrowie będą przyjęci z .Jeszcze w dniu wc:uorajszvx,n .cały ma-1 wagę. Ponieważ w'ied.ziial. że dostanie 
sto~te~, ko~erenc~ w· spraWie. zb- powrotem do pracy na starych warun- te~iał. został prz;słai:v do mi?isterstw.a się do kuchni przez drzwi jest niemoż
kw:i4o;wama stra1ku ma1strów w Wid.ze- kach pła.cy. . . ·- 0~1.eki społe~zne1, ktore w • ciągu naJ- • iiwe, obszedł dom dookoła i znalazłszy 
wskiie.1 .Manufakturze. Wywiązała s1ę bardzo ozywiona dy- bhzszych dm wyznaczy arbitra. Orze- , się przy oknie parterowego mieszkania 
. Konforencji tej miał przewodniczyć skusja, podczas któr·ej obydwie strony czenie zap.aść ma w najbliższym czasie, Matusiaków _ usiłował wejść niespo· 
~nspekt.or okrę~oWy, inż . .Wyrzykowski, zarzucały sobie wzajemnie winę prze- Dziś ra.no 130 majsitr6w tkalni Wi- strzeżenie do kuchni. 
Jednak ~ ,POWQdu jego choroby zastąpili wlekaJtia si~ zatar,gu. dzewskiej Manufaktury, którzy strajko- Manewr ten nie uszedł jednak uwa-
f.0 f dwa1 11!-spektorzv. obwodowi -- p. p. Zdawało się, że i .ta konfe·rencia. J.?-ie wali o_d ~nia 20 !U.te20 r.b.,. a więc prze- gi oszalafej dziewczyny i wówczas 

e Fe~man 1 Kakowski. . da żadnego rezultatu 1 że przedstawici~- szło p1ęc ty!!odn1, przystąip'lło do pracy. padł pierwszy strzał; Kula ugodziła 
m~ę. rei:>rezento;vah syndyk masy le firmy i związku znowu rozejdą się W nad.chodzącą niedzielę odbędzie Twardowskiego w udo. Młody męż• 

upad~sct h,p.k~bor°"".'ic~, dvr. .Matysek! bez z~k°:ń~enia przew_leikłego s.p~ru. się walne zgmmadzenie majstrów fa~ry- czyzna, brocząc krwią, zwalił się z ok-
ora; wuc · 1erown1kow. tkalm, ~a~ mai Dz1ęk1 1ednak energicznym wysiłkom cznych w lokalu przy ul. Żeromskiego na na podwórze. 
s~o:'k·fab~yczn~c~ .'P· P1otrorwski ~ Pa- p. starosty ~ in~pektorów pracy o.siągrtię- 74, .~e!em ~ło~en~a spr<i;wozda~ia z cał~j Szymańska, widząc je~ną ofiarę jej 
g Vf- i: wi-ceprezes 1 sekretarz. z~viązk~ to porozumienie. akc1i i omowiema m. m. takze sprawy szału. jui bez namysłu sk1erowata lufę 
ma1stk:W fabr., oraz Pr~~dks.ta.wictel u

1
n11 - Postanowiono mianowicie, że zawarcia umowy zbiorowej w całym. rewolweru do siebie i celnym strzałem 

zwiąhz. ow zMa~1· prka.cowni ow umys 0 - ZATARG NA TERENIE ZAKLADóW przemyśle włókirnniczym. pozbawiła się życia. Kula przebiła gło· 
wyc - p. 1 ews 1. I ' 

Przedsta·wiciele W''ldzewsldej Manu- Okupac1·a· fabry·k·1 ·we1"'gta· wę na wy ot, przy czyn;i mozg wyprys-
faiktury oświadczyli, że nadal pod.trzy. nąl uche~ strony .leweJ. 
mują swe . stanowi·siko, za~kowane Z\vłoki zabezpieczono na miejs~u. 
na ko.nfe~encfi ""! . młu!s!erst'W!ie opieki Robotnicy w obronie zwolnionych pracowników Po k~klkubna:gtuadmy muwtaycdhzi"ałpurzsylebdycłz:gi~-
wość przyjęcia z powrot: do ra: Łódz, 31 mare~. m~nego. otrzymało wypowtedzenie 1 z C~ęz~o rannego . Twardowsl;1ego prze-społecznei, a mtan<>wicie razili got • 1 , . . · . . T~~m ry . · 

Wsźystkich bez . wyjątku majstr' płkal: (k) - W fabryce maszyn We1~ta mJe1sca J.ch wypłac<>no. wiez10no do szpit~la. W dnm w~zoraj-
nl. ow przy ud. Senatorskiej 7-9, zatrudniaią- Przeciiwko redukcji tej zaprotestowali szym odbyła s1ę Jeszcze operacJa wy-

Jednocze~nie ied1lak przedstawiciele ce·i około 300 robotników wvbuchł o- wszyscy robotnicy, którzy uchwalili, że dobycia kuli. 
firmy postawili warunek: Ponieważ obe· stry zatarJ!. 

1 

jeśli do dnia 30 b.m. firma nie uwzględ„ Początkowo krążyły wersje, że 
cnie w fabryce jest praca tylko dla po- Jesz.cze 'przed świętami Wielkie·jno- ni postulatów rohotniczvch i czterech Twardowskiego łączyły bliższe stosun-
łowy majstrów, tym samvm firma chcąc cy związe•k zawodowy wisz.czął inter· 1 zwolnionych nie przyjmie z powrotem kl z tragicznie zmarłą kobietą ł z zetn· 
przyjąć wszystkich do pracy _ musi wencję w inspekcji pracy, doma2ając się do pracy - proklamowany będzie sty pragnęła ona zabić uwodziciela za 
obniżyć płace majstrom fabtvcznym. aby robotnikom fabryki Wei1!ta wypła- strajk. zawiedzione nadzieje. W toku docho-

ObniŻlka ta ma WV1Ilieść 50 procent cane były stawki zgodJ?iie z umową z~io. Wczoraj rano robotnicy przvst~pili do . dzenia policyjnego wyszło jednak na 
płac podstawowyich, t. zn. płac otrzymy· r<>wą ,i ab.Y firma J?łaelła za .nadgodziny akcji strajkowef, okupując jednocześnie jaw, że ś. p. S~ymańska miała narze· 
wanych przez majstrów w czasie posto- tyle, ile stę robotmkom nalezv. fabrykę. cwnego na WSI; otrzymała od niego 
ju. Dnia 25 b.m. od:była się konferenoja, I Celem zlikwidowania zatarl!u inspek- list, w którym doniósł jej, że zrywa 

PropOzycja ta została li.atel!<>rycznie która nie dała rezultatu. Po konferencji . cja pracy zwołała konferenicję na nad· wszelkie stosunki i żeni się z Inną • 
od:rzucOna przed przedstawicieli maj- zaś czterech robotników z działu mecha- chodzący piątek, dnia 2 b.m. Dziewczyna od kilku dni była silnie 

Uu~nirn ' ~imnaiium nrn~~~w~~i~i . ~~DilHilna 1 
16-letnia Helena Zólrowlos przebywała u zna· omy~h w Poznańskim 

Łódź. 31 marca. mami uprzedzono o wypadku najbar- wakacje w odwiedzmv. 
(gr) Przed świętami donosiliśmy ob- dziej odległe posterunki policyjne. Gdyby nie wiadomość prasowa, zna• 

szernie o tajemniczym zniknieciu 16-le- W dniu wczorajszym Żóltowlosów- jomi, u których Żóltowlos·ówna rirzeby
tniej Heleny ŻółtowłosÓwny. uczenicy na, dziięki wiadomościom w nrasie, od- wata przez dłuższy okres czasu. nie do
gimnazjum Skrzypkowskiej. zamieszka- naleziona została w Poznańskim, gdzie wiedzieliby się o jej taiemniczei ucieGz• 

podniecona i wczoraj, doszedłszy do 
wniosku, że „żyć nie warto" - posta
nowiła odebrać sobie życie. W zamiarze 
tym chciał jej przeszkodzić Twardow
ski i dlatego też, zgodnie z uprzedze
niem, strzeliła do niego. 

łej przy ul. Poprzecznei 3. przebywała u znajomych. Za.1riniona 0-1 ce z domu rodzicielsbe.1ro. 
ŻóHowlosówna wysz1a z domu w czywiśc!e nie opowiedziała o swej u- ttelenę Zóttowlos sprowadzono do 31 MARZEC 1937 R. 

d 15 b ' d · d · k b • Ł d Między godz. 8-mą a 10-tą rano narażeni 
niu marca r. • oswia czaiac ro z1- cieczce z domu i rze omo przv· Yia ·na o zi. Jesteśmy na przykrości i szykany ze strony prze 

com, że udaje się do szkotv i od tej łożonych i współpracowników. Kolo godz. l l·ei 
chwili wszelki ślad po niej zag-inął. C nie należy załatwiać interesów wekslowych ani 

Zrozpaczona rodzina zwrócifa się po pae· rwsz:a 1·1sta nagrodzonych ryb=-ko'wl ważnej korespondencji. Od godz. 12-ei do godz. 
kilkudniowym bezskutecznym poszuki- I U '' U 14-ei działają uiemne wpływy dla przedsięwzięć 

mających związek z aptekarstwem i budownic· 
waniu, do władz śledczych. które rozpii- w konkursie ,,Exnressu'' ogłoszona zostanie we wtorek twem. Godz. 15-ta przyniesie idee i pomysły 
sały za zaginioną w tajemniczy sposób ~ na przyszłość, które czemprędzej należy wpro-
uczenicą _listy gończe. dn. 6 kwietnia r.b. wad~ać w żyGie. N~stęp~y ok~es do go~z. 17-el 

,Express" z dnia 25-go marca r. b. Oryginalny konkurs „Expressu" p. jury redakcyjne przystąpiło do oblicze- ~adaie. się do. zawie~ama związków milos?y~h 
' "6 t f f" żółt l 6 · Ł · bk"" ł ł · kt, C t ł . ł .1. • 1 przy1aznych 1 sprzy1a nauce. O godz. 18-ei me 

przym s otogra ię 1 ow os wny i w 

1

. t. „ ow1my wszyscy ry i wywo a . ma, orzy zy e mcy wy owi i naJ- należy nawiązywać stosunków z osobami wply-
ten spos·ób rozpoczęło sie poszukiwanie jak to było do przewidzenia, wielkie więcej „rybek" - t. j. 160 --- celem wowymi ani rozpoczynać nowych interesów. 
dzi1ewczyny na terenie całej Rzeczypo- zainteresowanie. Do Redakcji naszej rozdzielenia między nimi 1000 cennych ' Między. godz. 19-tą ~ g?dz .. 20-tą czek~ nas po-

l·t · p I k" · I d } k"lk d · i t t • · k ert 'd I' wodzeme towarzyskie 1 zarnteresowame sztuką 
spa I e.J O S IeJ. . . . . . na esz10 ! a z1es ą ysięcy op nagro • . . . . i muzyką. WJeczór sprzyja sprawom sercowym 

Ismało nawet podeJrzenie. 1z dziew- .
1 
z kuponami, nadesłanych przez Czytel- Praca ta Jest bardzo zmudna 1 musi i nadaje się do rozpoczynania długich podróży. 

czyna, bardzo zresztą urodziwa. ·z<>sta- ników ze wszystkich miejscowości w potrwać kilka dni. Z powodzi nadesła- Kolo północy nastrói znaczni~ się pogarsza. 
ła uprowadzona z nasze20 miasta i dla- Polsce. nych kopert należy bowiem wyszukać l . Dziecko dz~ś .urodzone_ - ~umn.e, posiada 
tego też władze z tym wieksza energią Ogółem w dwudziestu odcinkach po- te kupony, które zawierają największą l siln~ wolę, lubi kierować mnymi, dązy do zdo-

• k" · • • ' N" I i i i d " b ł 160 ·1 'ć b k" t b · bycia stawy. 
wszczę1y poszu iwama. 1

w1~sc1 „ 1ewo n cy pen ą za Yo i os „!Y e , przy czym rze a spraw, 00000000~0000000000000000000000 
Oczywiiście o zaginięciu mtodej ucze- „rybek". dzić, czy „rybki" te zostały wytowio- .. 

ntcy powaidomione zostałv wszystkie I Wielu uczestników konkursu wylo- ne zgodnie z wymaganiami konkursu. z d . 1 1. t'k 'd Lodz. 31 tma.rcak.ll 
d ·1 d ·d · · t "} · · b k" h ć b l" · t D d h d . d . 'k . niem 1PCa z 1 w1 owana zos anie -

urzę y s e cze, znaJ UJ CJ,ce sie na e·re- w110 mmeJ „ry e • c o Y 1 i acy, o na c o zącego pome Zta1 u JU- nika specJalłstyczna Ubezpieczalni Społeczne! 

nie Polski, a specjalnemi telefono1;ra- ~którzy wyfowili ich znacznie więcej. Ci 1 ry redakcyjne upora się z tą pracą i przy Al. ł(ościt1szkl 19. w związku z tym Ubez 
000000000000000000000000000c-x·)0(): jednak Czytelnicy nie spełnili warun- 1

1 
we wtorek, dnia 6 kwietnia rb„ wydru· ~ieczalnia zawiadomi.ta 20 lekarzy si:ecla!lstów, 

Gł od n ego n a ka" ID i c' - Mw konkursu wypisując w kuponach kuiemy pierwszą listę nagrodzonych zeby .z dniem t lipca przv!!11owah chorych 
11 

1 • ! . I i , ubezpieczonych w swych gabmetach prywat-
, „ d • , · słowa mewłasc1we. . Czyteln kówo łnych, bądt też żeby wynajęli w śródmieści• 

D&g1ego przy o ZJ8C & Obecnie, po zakończenJu konkursu, st>eelalne gabinety dta 11bez111eczouch. .· 



31.Jll CifN!l'ł~ 1937 Nr. 8 

Po trzydziestu latach. zrehab:Htowany I 
Śr()da, dnia 31-go marca 1937 r. 

~~~ła~~40.Gó~~sk~~::esi~~.4~~1~:so~0t21d:~ Wójt gminy Dłutów pod !łodzi~ pns~dzony był o zdra~e zaktH1spi(oqu:1r1ej 
:~~ciP,Oł~~;~d':ka 12·~~~~i ·łl:::t:cj!01ł~i- organizacji, wat czą cei w ro Mu 1907-ym z przemocą caratu 
nack~ (ze Lwowa). 13.00-14.00: ,,Col dla kat· 
dego (płyta za płytą). 14.00-14.571 Przerwa. Oskartyciele ·1· ego skazani z. ostali przez sąd 
14..5.7-15.00: Łódzkie wiadomości gtełdowe. 
is.oo - 15.15 Wiadomości gospodarcze. Łódź, 31 marca. ko moskalom i nawoływał ludność do zadanie, gdyż nie zdołano przeprowa· 
15·15 - 15.40 .Koncert reklamowy, (gr) Do władz prokuratorskich wpty- stworzenia szkoły polskiej, wkrótce po dziś dowodu prawdy. Adw. Fichna nad-
15.40-16.10: P1efof i pi-o•enki (płyty). t k ójt · ·t „ · · · d · · b 
16.10-16.30: „świ ąteczne odwiedzi.ny'' _ obra· nę a s arga w a gminy Dłutów pod tym został on aresztowany. m1em , 1z me się me z1e1e ez przy-

e:ek słuchowiskowy dla dzieci w op.raco- Łodzią, St. Sniadego przeciwko czterem W roku 1934-ym wpłynęło pismo do czyny, niema dymu bez ognia, a było 
waniu Wandy AchromowiczoweJ (z Wilna) mieszkańcom tej gminy. Wójt zarzucał p. starosty w Lasku, podpisane przez I faktem niezbitym, że ktoś zadenuncjo-

16·30-17.oo: Skrzypce i rortepfan (płyty). Tomaszowi Krzykowskiemu, Stanisła- członków zwiazku b. Kilińczyków i N. wał Krzykowskiego. Łatwo, choć bez 
17.00-17.15: Odczyt. ł k 
17.15-17.50: Kc>ncert sootstów. Wyko.nawcy· wow Zaborowskiemu, Piotrowi Go- P. R.-owców, które doniosło o niesły- dowodów, oskarżenie to s ierowano 

Stansław Znicz. _ śpiew (Warszawa), Ta: rzeli i Wojciechowi Kociołkowi, że o- chanym postępku wójta. Oświadczenie przeciwko Sniademu. 
deusz Kow.ilsk1 - wi·oloncz. (Torut'l). skarżyli go o denuncjację, naskutek to potwierdzili wspłoskarżeni, a miano· Ponadto obrona powołała się na to, 

17·50-l8.00: „Chaos skład wewnętrzny" czego_ w roku 1907-ym Tomasz Krzy- wicie Zaborowski, Gorzela i Kociołek. li że cała sprawa działa się przed tr '· 
,,Rozmowa z przyjacielem" - przeprowa- k ki • ł d J k k 
d.zi prof. Tadeusz Kotarbiński. ows mm przez łuższy czas do czy- ako os arżyciele z ramienia posz o dziestu laty, a przez tak dług.i 

18.00-18.16: Wiadomości sportowe ogólne. nienia z żandarmerią rosyjską i w re- dawanego wójta występowali dwaj ad- czasu wiele ludzi zmarło, wielu 
18.16-18.20: Wiadomości spol"towe lokalne. zultacie osadzony został w więizeniu. wokaci, Neumark z Warszawy i Rem· chało lub wyemigrowało ze wsi i sz 
18·20-19.oo: Arie operowe (płyty). Krzykowskiemu miało nawet wówczas bieliński z Pabianic. Obrońcami oskar- cie pamięć po trzydziestu latach mocno 
19.00-19.201 ,,MięW:ymorze' - Stefana że- 'ć ł I S b' h b 1 d d d i:i'i h i Wi 

romskiego (fragment). grozi zes an e na y _1r. żonyc y i a w. a w. r • .i c na • już zawodzi. 
19.20-20.00: Muzyka salonowa _ gra zespół Wój~ Sn~ady -poczuł się : pokrzyw- lanow~ki. Prze~ sąde:n zeznawało kil- Trzej współoskarż'eni złożyli pismo 

Haliny Adamskfej - Gri:>ssman·owej (tran.am dzony I złozył sk.argę pr.zec1wko czte- ku ~wiadków, Jak Jan.1szewski i Strózi· do zarządu N. z. R. i b. Kilłńczyków, a 
z kawiarni ,,Europejskiej" w Łodzi). re b t 1 i -ć żó b ł k 

20.00-20.15: ,,Literatura przez ~ikrofon dla m o ywa e om Jego gmmy o oszczer-1 P es ' or.a~. p. . rawie~, Y Y orne~- z kolei przestane zostało do p. staro-
wszysłkich" - Nowelka Bolesława Prusa stwo. dant pohcJJ powiatowe] w Ostrowm sty 
p. t. ,,Kałarynka'. Pierwsza rozprawa sądowa odbyła l Mazowieckim. '0 k . · 1 · . · d 1926 k 

20.15-20.35: Pieśni i piosenki ludowe (płyty). się w Pabianicach. Sąd, po wystucha- ·I Swiadkowie oświadczyli, że było s. arzycie Z!'l.JmuJe 0 . . ro ~ 
20·35-20.45: Chwila Biura Studiów. niu świadków i stron skazał wszystkich rzeczą powszechnie wiadomą, że z taj- . pow~zne sta~o.wisko. w gnnme, gdyz 

~~·~~-20·~tooD~~;:~~n~e~k~~~f~a. czterech podsądnych na tydzień aresz- I n ego zebrania gminy Dtutów nikt inny I Jes~ Jednoc~esm~ wó1tem i sekret~rzem 
21.00-21.45: „Opow1ieść o Chopinie„ - wie- tu, karę zaś z amnestii - darował. I jak Śniady wiadomości do władz rosyj- ' gmmy •. Wóit S~nady odznaczony zo~tał 

ltór XIII - „Harmonia Chopina" w opra- Wójt, nie zadowolony z wyroku, skich nie mógł wynieść. Podejrzenia te w sw~im czasie brązowym Krzyzem 
tf)waniu Juliusza Kaden· Bandrowskiego. odwołał się do sądu okręgowego w Lo· poparte zostaty· zresztą faktem, że Snia- Zasługi. . 
Vrzy fortepianie prof, Z. Drzewiecki. S d d t k dl t 

21.45-;-22.25: Eksperymentalny Teah Wy.obrat- dzi i sprawa odbyta się w drugiej in- dy, pełniący wówczas obowiązki pisa- . ą po. wyzszy arę a wszys -
ru. - Słucho~i·sko hisitoryc:=o. literackie stancji. rza gminnego, był mężem Zi1Ufania car· kic~ c:ska;z?nych do 3 miesięcy aresz· 
,,Dwie Marie Stuart" Juliusza Słowackiego Ze skargi poszkodowanego wynika- skich urzędników i z racji swego urzę- , tu i .~owmez ten wyrok darował z am· 
i Fryderyka Schillera. Radiofonizacja I re- ło, że kiedy w roku 1907-ym na zakoń-1 du stykał si<> dość cz<>sto z żandarmerią nestu. 
tyseria W. Radulskiego (z Krakowa). "' "' 

22,25-~3.00: Mała Ork.!estra P. R. pod dyr. spirowanym zebraniu wiejskim Krzy. rosyjską. Obrona zapowiedziala kasację do 
Zdmława Górzyńskiego z udz. Czwórki kowski przemawiał dość ostro przeciw- Obrona oskarżonych miata trudne Sądu Najwyższego w Warszawie. 

~Położył si~ na szynach tramwajowych 
~ ~ i wstrzymał ruch uHczny._.:.ntezwykłY wybryk pijaka na ul. Srsbrzyń skiBl 
CORSOs - ,,Sa.n Francisco . Lód. 31 ta' · ... .-.1 • p · . k · ł 1 ż · „ k sta ł zed d .J-..n~ iń 
ADRIA: ....;, 30 karatów szczdcla„ z, marca. I J WyKVVnlę. omewaz · WO o e ące.go się p11a ną .pr sę em 1:na.a~c • 
CASINO: -" „Piętro wyżej", • (v) Przechodnie. ulicv Srebrzyiiskiej unosił się silny zapach alk<>hololu - skim. Ustalono, że nazywa się on Hen· 
EUROPA: - ,,Niezwyciężony Buffalo Bill". · byli świadkami niezwykłeJ!o zajścia. I nie ulel(ało wątpliwości, że jest to fanta- ryk Toma i jest stałvm mieszkańcem do-
GMREATRND0-KIN03:0-k „Dta

6
ma Kamel}o,~a". W drugi dzień świąt, w po. niedzła-

1 
zja pijaka, któremu na~le zachciało się mu noclegowego dla mężczyzn -przy ul. 

I - ,, ara w azczęśc1a • ł h tr • h --1 • I • ł · ć ~ h · C t ' 10 
Ml~Aż· _ Bolek 1 Lol k" e na szynac amwaJ()wyc ł'V•OZY się po ozy na szvnac , men arne1 , 
PALACE _ "„Moskwa ~ s~anghaJ'ł jakiś mężczyznai który p0czął l!łośno Wezwany posterunkowy nie Jttógł W wyniku rozprawy, TOma za opil-
PRZEDWIOSNIE: - .„Barb~;a Radziwiłłówna'• J:crzyczeć, że ~a już dość ~v~zyst~ego, sobie z .~eżą~ym poradzi~. ~ężczyzn~, "f'l j stwo i zakłócenie s~u publicznego 
RAKIETA: - „Papa s i ę tent . ze musi „zrob1c porządek" 1, ze me po- szale p11ack1m, chwyc.tł Slę tak silnie, skazany został na 3 dni bezwzjflędnego 

RIAL.TO - „Dyp~omatyczna t~?a• zwoli tramwaj<>m przej~żdżać. Is to tnie . szyn, że usunięto go dOpiero po przyby· ' aresztu. 
~g;OPLAS~~k~~~ana S~mfo~a k t I' nadjeżdżający wóz tramwajowy z.atrzy- ciu na miejsce druf!iejlo posterunk<>we- Przed sądem stanął również Kliger 

świata. ' - ew- or me ropo ta mał się o kilka kroków przed lężącym. J!o, · ·. M. (Brzezińska 64) handlarz pomarań· 
Alarmowe dzwonki motorniczej!o, a po- , Dwum przedstawicielom władzy z czy, które sprzedawał na wózku. Kliger 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w środę, o godzinie 8.30 wiecz., p.rze

~ła k-omedia Raphaelsona , Gdyby młodość 
wie.<Uiała, a starość mogła". 'Ze względu na 
wyiazd !Antoniego Różyckiego, grającego w 
sztuce tej rolę główną ,,Gdyby młodo'ć wie
działa, a starość mogła", grana będzie jut po 
raz bezwzględnie ostatni. Ce'1y e:ni-ż.one. 

TEATR POLSKL 
(Cegielniana 27). 

Dlliś, w śród("„ dnia 31-go marca b. r. 
o godzinie 7-ej wiecz. specjalne przedstawieni~ 
ulgowe sztuki B Shaw'a p. t, „Profesja Pani 
Warren" z I~eną Horecka w roli głównej, urzą
dzone staramem Slow. Kultur. Liga. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

tern i perswazje nie pomaj!ały i męż- trudem udało się doprowadzić pijaka do stawał zazwyczaj ze swvm ruchomym 
czyzna w dalszy1m cią,J!u trzymał się rę-

1 
komisariatu, $!dzie zatrzymano go do straganem przed sklepami i owocarnia-

koma kurczowo szyn, oznajmiając, że wytrzeźwienia. mi, czyniąc tym konlkurencię osiadłym 
nie ruszy się z miejsca, 2dyż jest mu tu- W dniu wczorajszym awanturujący kupcom. Zatrzymany przez policjanta. 

••••••••••••••••••••o••••o•o••••••o•••••$••••tt••••• ....... zach<>wał się arojlancko. W sądzie sta 

~ili~nilne uiuwinie · · ~mie[i' w , ~omal~ . łó~l~il~ ~f.:~~~~§f ~1"=~~.;; 
zostało općźniońe wskutek niedostarczenia ••. śmietnic M. Wesołowski, bez stałeJ!o miejsca 

. . . zamieszkania, dorożkarz, został zatrzy-
Łódź, 31 marca. Pomewaz w strhe przvmusu kana- many przez policjama w chwili, gdy po-

( v) Jutro, w dniu 1 · kwietnia r. b. liza.cyjne~.o znajduj~ .sie okolo 2. i ~ót 
1

. wo·ził przeładowaną ciężarami dor-Ożką. 
wchodzą w życie przepisy sanitarno-p0 tysiąca meruchomosc1 - do ł,odzi wm- Wesołowski, skazany został na S 
rządkowe odnośnie usuwania <>dnadków no nadeiść około 10,000 metal<>wYCh dni aresztu za nienrzestrzeJ!a!tie przepi
ł śmieci z terenów nieruchomości łódz- śmietnic. I sów i wprost z są.du został Cf1l odprowa-
kich. Nieruchomości potożone w strefie Właściciele nieruchomości: !którzy I dzony do więzienia. 
przymms.u kanaliizacyjne.11:0 muszą po- niie zdążyli uporządkować terenu swej •••••••••••••••
siadać specjalnego typu metalowe śmie- nieruchomości, winni, w wvoadku przy-
tnice szczelnie zamykane i codziennie o- b'Ycia komisji sanitarnej, okazać sj.ę przy Rewelacyjny program cyrku 
próżniane. Smietnice te zamówione zo- najmniej kwitem stwierdzającym, iż za· Staniewskir.h 
stały w jednej z fabryk w Warszawie. mówienie zostało dokonane zaś ustawie Goszczący w Łodzi Cyrk Staniewskich przy 
Tymczasem mimo, iż termin wprawa- nie śmietnic napotyka na trudności nie ulicy Aleje Kościuszki Nr. 5, ciesey się wiel

t dzeniia w życie racjonalnego usuwania wynikające z winy właściciela nieru- i kim powo<lz~ni em, dzię.ki ~;ii1k~astu . św.iato-
. h Ś · I wym atrakcjom. W n1edz1e!ę 1 poniedziałek 

Dziś, w środę, dnia 31-go marca o g-0dzi
nie 8.15 wiecz. grana będzie komedia Sł. Kie
drzyńskiego p. t. „Raz się tylko tyje''. W ro
lach głównych: J. Gosławska, Z. Sykulska, K. 
Leszczvt'lski, M. Zoner i B.Bolkowski.Retyse
rował M. Zoner. 

W próbach ko0media Wł. Perzyńskieg() p. 
„De i ękuję za służbę''. Reżyseria: M. Zoner. 

LALECZKA 7 SASKIEJ PORCELANY 
W niedzielę, dnia 4 kwietn ia b. r., o godz. 

11 mi11. 45 na s:enie· Teatru Miejskiego w Ło
dzi przy ul. ~ródmiei sklei 15, wystawiona bę
dzie staraniem Szkól Zgromadzenia Kupców w 
Łodzi, pr.zepiQkn:-. .bajka Marii Gerson-Dąbrow
skiej p. t. „Laleczka z saskiej porcelany", Cal
kow!tv dochód z tei imprezy przeznaczony Jest 
na budowę internatu dla dzieci ociemniałych 
przy Łódzk;ej Rodzinie Radiowej. 

Bilety w cenie oci groszv 30 do zł. 1.85 do 
nabycia w sekretariacie Ł. R. R„ ul. Piotrkow
ska 106, prawa cficyna, pierwsze oietro, tel. 
128-06, w godzinach od 15-ei do 20-ei, zaś w 
dniu przedstawien ia w kasie Teatru Miejskiego 

A więc młodzi eż całe j Łodz i sootvka się w 
niedzielę, dnia 4 kwietnia o godz. 11 min. 45 
przed połudn i em w Teatrze Mieiskim. 
••••••••••w••••••• ............. 

ZEBRANIE FRYZJf:RóW. 
Dnia 5 kwietnia 19.~.' r. ') godz. 20 m. 30 

odbędzie się w lokalu Zwi;1zku Kilińskiev,o l 05 
Wielkie Zebranie Pracowników fryzierskiciJ. 

Na porządku dziennym znajdzie się ~prawa 
ustawy, rozpatrywanej na ostatnim po~iedze
niu sejr.:·! c:·.::; wybory c'0 :::irz;.idu Związku. 

Odpadków wchodzi W ŻVCie Z dniem ju- C OmO •CI. . , . wszystkie przedstawienia były po brzegi wy· 
trzejszym - ani jedna nieruchomość Sprawa racionalnego usuwama śmie- pełn;·one zwolennikami sztuki cyrkowej. 
w Lodzi nie posiada jeszcze odp0wle- d rozstrzygnie się jednak w naibliższym . ~.pośród. atrakcy_i obecnego prog7amu, wy
dnich śmietnic. f abrvka. w której zie- czasie przy czym w Lodzi oowstanie ·mienie . nalez~ w pierwszym . rzędzie . tresurę 

· , · · I d • 1 d • b' . I arabskich koni. tresurę małp 1 s.zkock1ch ku-
cano wykoname zamow1ema-n e z ą- spec1a ne prze się 1orstwo oczvszczania, cyków, naslf',pnie gwiaa-dę filmową LuisiHę 

żyła wywiązać sie z zadania i dopiero miasta, które zajmie si.;;: m. in. ooróżnia- i Leers w produkcjach siłowych na trapezie pod 
W . dniach najbłiżS. Zych SJ)Odz1iewane jest' niem metalO\VVCh śmietnir. il WVWOzem i kopułą cyrku, oraz znakomity zespół włoskich 

d " i ' s tr t Ś i d dkó j klownów muzykalnych CARLO MEDIN!. 
na e1sc e pierw zego ansoor u m e- o pa w. lnowacją są występy znakomitego humo-
tnic. rysty Bronisława Bronowskiego w roli dorot· 

Os'w;·. etlen~ e ul;c na· peryf e· r1·ach m;.asta . ~~;~ciełó~fr~\~;i~ ~wi:t;!~l.nyihizi/n~~:::~:::;~ · r, li d1Z1e1 CORODINI, ktorego produkcie są zadz1-
~ . · wja j ~_ ce. 

• . . . . . . Ahobacja i ekwilibrystyka w wykon.•.niu 
Łodz. 31 marca. I w ciągu b1 cząccgo tyg-odma special- rc d zeńs lwa Riec1 ner feno menalna. zaś młodo

(v) Do 'Wydziału Przedsiebiorstw I na delegacja, z tożona z przedstawicieli ' cianv, g~nialny, ż on gl e r ITALO wzbudza ogól-
Zarządu Miejskiego w Łodz~ wpłynął Zarządu Miejsk!.ego i el ektrown i u da si ę. 1Cwł P?.dziw. L • d k' 

· t ' t ' · · 1' · · k · · • • tł I' a osc programu p1erwszorzę na o wyso 1m 
szereg memona1ow w asc1c1e 1 meru- na inspe CJę meoswie Onych u IC w poz'omie arlystyczovm. 
chomości, położonych na oervferiach i sprawie zbadania ko11 icczno~ci za lo ż e- ! c1gc-~ C::"""·.:„· •• '"""'"'~'-c~eec-~ci~H~• 
na n i eo ś wi etlonych ulicach miasta, w nia lamp, oraz obl iczenia ich t! o ś ci. ! • 
sprawie zainstalowania lamn. I Pierwszeństwo w zai nst:J.low an:.u I iećc1e miomer 

Zgtoszone memorialy zostały już roz. lamp będą miały ul ice zabudowane i li-I : ·•1 
• - • 

p~tr~one i przyg?towano wykaz nie-I c~n. ie. Zfl,r:iie~zkat~. które dotad nie po- naJbledn~e~szym 
osw1etlonych uhc, na których winny su~daią osw1etlema. r ·' 
1~':VĆ r1!::'5~~1T.7 a!~') 1:'. :.!::'Y · •••••••••••••••••••••MeeMeW 



Dwa zwycięstwa piłkarzy 
Union Tc uringu 

prawo). 

Wiadomości bokserskle 
Pertraktacie PZB z Włochami zostały osta· 

tecznie sfinalizowane. Mecz Polska - Włochy 
rozegrany zostanie w l\ledlolanle po mlstrzos• 
twach Europy. 

Przedstawiciele PZB obecni w ponledzlał~k 
na meczu Polsl<a - Węgry przeprowadzali roz 
mowy z członkami Zarządu WOZB w sprawie 
organizacll mlstrzoo;tw bokserskich Polski. 

Nałpr.awdopodobnlei Warszawa zgodzi się 
ną zorganizowanie mistrzostw (finaUiw). które 
jak wiadomo odbędą się w dniach 24 I 2;, 
kwietnia. 

P. z. P. N. nie zaangażuje 
w roku bletącym trenera 
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Pani Helena powiada do swego narreczonegu~ 
- Naldroższy!„. Co się tyczy moich życzeń, 

to mam tylko Jedno„. 
- A mianowicie?-
- Abyś spełniał . wszystkie mole życzenia.„ 

Ferdek I Merdek. 

.... 

. • f 

- Cóżeś to, bracie, cały taki posiniaczony 
I spuchnięty?.„ Zęby clę bolą? ! 

- Nie„. Tylko wczoraj był u nas podział 
snadku więc dostałem swoJą część.„ 

· Kac i Kotek. 
- Już druga godzina, panie Kac„. ldt pan 

Jut do domu na obiad„. 
- Nie mam' po co pójść- Napewno Jeszcze 

obiadu nie ma.„ 

31.lV CE_~ft~ 19~7 
Roz uch.y strajkowe w Ameryce 

I 

Nr. fs 

MOWA MUSSOLINIEGO 
PO POWROCIE Z LIBii. . 

- To bardzo tle.„ Powinien pan byt wycho· 
wać swoią żonę Jak Ja.„ U mnie; widzi pan. 
Jest inaczef"' Ja wychowałem swołą żonę w 
ten sposób, że punktualnie o godzinie drugie) 
obiad Jest na stole.„ 

. I Bezpośrednio po swym powrocie z po· 
W Chicago wybuchł strajk szoferów. W związku z tym doszło do poważniej- dróży afrykańskiej,_ ..Mus~olini wygłosił 
szych zajść pomiędzy strajkującymi a właścicielami dorożek samochodowych, w Rzymie przemowiemeA, "i· którym 

- A Jeżeli pan się przypadkiem spół.al o 
minutę? 

którzy próbowali złamać akcję. Na zdjęciu widzimy uszkodzone i przewró· ostro zaatakował ng 1ę. 

- To nie dostaJę obładu.. 
cone samochody na ulicy. 

000000000000
0000000000000000000 

M 
Doktór K. leczy od dłuższego CU$ll weto 

znaJomego, pana S. Złożył mu Już dzlesłQd wł• 
zyt, odbył dwa konsylia I w kodca WJ'cląpął 
pacjenta z łóżka. Pan S. po powrocie do zdro
wia złożył wizytę swąmu dobroozydcy. 

. WyściaJ na 

'
~~ JEDNOOSOBOW'E WIĘZIENIA. 

W AMERYCE. 
odzie w Rydze 

- Serdecznie panu dzlękuJę, panie doktone 
że mnie pan tak pielęgnował podczas choroby„ 
Teraz chciałbym pomówić o sprawie finanso
we)„. 

- No, ·nie ma pośpiechu- - zwraca dellkat
nle uwagę lekarz. 

- Jakto?.„ Uwatam, te Jest-
- No, więc dobrze- Jestem do padsldeJ dJ· 

!J"l)Zyc)I„. 
- DzlękuJę.„ - odpowiada pan S. - Czy 

mógłby ml pan pożyczyć 100 . złot;vchr 

** ••1 
Pani I<unepncła otwiera drzwi. Na procu 

słoi żebrali. . 
- Jak wam Qfe wsty„t ... - obłtru się pani 

Kunegunda. - Taki zdrowy, silny człowleli Jak 
wy I prosi o plenłądze. 

i 

I 

I 
I - )abym nie prosił, łaskawa paniusiu, tylko 

Jakiem raz wziął bez proszenia, to mnie :wsa· 
dzlll na dwa lata.-

. I 

(odzienna nowelka „Expressu•11 

z 

Gdy u nas trwa już przedwiośnie - w Rydze odbywają się jeszcze zawodył 1 

źaglówek na lodzie. Rozpoczęły się tam obecnie zawody o mistrzostwo Europy. 

- Panie He·nryku„. - rozpoczęła 
drżącym głosem Eliza, zwracając się do 
mnie. 

- Cicho! - przerwał ie.i Le.on. 
- Twoie zde erwowanie ie·st zupeł-iWypiliśmy w dwójkę <łużą butelkę - Od kuzyna? - krzyknął. - Nigdy nie nieuzasadnione - p()cząłem mówić 

szkockiej wódki.- mi nie mówiłaś o żadnym kuzynie! Nie cicho i niez.byt pewnie. - To d()prawdy 

Londqnu 
Leon, jak zwykle w osfatnicJ1. cza- wierzę cli list od kuzyn.a. Pisze, że im -0d dawna 

sach, był bardzo przyj!nębfony. Nawet Le-on wybie~ł z pokoju, trz·askając nie miał od Ęlizy żadnych wiadomo·ści i 
alkohol nie poprawił mu humoru. drzwiami. prosi ją, aby mu doniosła, jak ie.j się po· 

Nie mówP tvm razem o Elizie, ale; P()dał mi list i powiedział: w-0dzi. 
wie.działem d<.. ... Konale, że foh stosunki - Znalazłem ten list w iei szkatuł- _ I fo wszystko? - sip·oirzał na 
są bardzo .:...apręż<>ne. _ ce. Przetłumacz mi J!o. Wie·s.z prz.eciez, mnie badawczo Leon. 
r Le·on wieclział, że ta kobieta go zni- że nie władam ani_!!ielskim. - Tak, wszystko - odparłem mu. 

szczy. Ale w -> den spasób nie chciał jej W te.j chwHi zjawiła się Eliza. Była Eliza podeszła do stołu. SpJjrzała 
się wyrzec. . , bardzo po·dniecona. mi prosto w oczy. Nie spodziewała się 

Przed ro1" ~ poznali się w Paryżu. - Proszę mi zwrócić list! - ~aw-o! widocznie, że ją uratuię. . 
Eliza była An.g1eJ.ką, . występowała w łała do mnie. - W tej chwili! Leon jest Siadaj, Elizo _ pawiedział do niei 
podrzędnych teatrzykach rewiowych. pijany! Le·on miękko. - Może się też napijesz? 

Leon zakochał się w nie-i z pierw- - Przetłumacz! - krzyiknął groźni-e _ Nie, dziękuję - odparła. _ Wiró-
sz·ego wejrze.nia. Zabrał ją do małej mie·- Leon. cę do siebie. l . 
ściny i od dziesięciu miesięcy nie roz· Przebie·l!łem szybko wzrokiem treść I zniknęłaf drzwia:rni. 
sfawiał się z nią. _ listu. Leon na.pe nlł znów kieliszkL 

EHza dusiła sie w niało'.niiasteczk:owei List nosił datę z przed ty~odnia i był Odzyskał gle dobry humor. 
afmosfe·rŻe. Nie ule•gało wątpliwości, że napisany w L()ndynie. Z treści ieg-0 wy- Począł nu~'ć wesołą piosenkę., 
już od dawna przestała go kochać. Leon ni:kało, że Eliza przygotowywała się do _ Te ciąg e p·odeirzenia zatruwają 
musiał o tym wiedzie·ć, gdyż żył w wie- ucieczki. Mężczyzna, który pisał ten mi życie _ owi.edział d-0 mnie po 
cznym strachu, że ona go -0puści. Prze" list', czekał z niecierpliwością na jej paru minutac -. A przecie1ż Eliza jest 
stał zupełnie pracować, odseparował się przybycie. Właśnie dziś o _!!odzinie 8 nai'uczciwszą ohietą pod słońcem. Te-od ludzi·, w1'dząc w każdym ze swych da- · · · · "= d · El'za wieczorem, a więc 1uz za ..,;O zmę, 1 raz znów byłem pewny, że mnie oszu-
wnych przyjaciół niebezpiecznego rywa- mi.~ła wyjechać. Tak wvn~kało niezbicie kuje. Gdybyś mi nie przetłumaczył te·go 
la. ł z listu. . . . listu, doszł-0by do nowego skandalu. Tylko do mnie i·edneij!o nie straci W poko1u panowała l!łucha cisza. Nie odpowiedziałem mu. 
zaufania. Gdy podniosłem wzrok. Eliza stała ., Eliz.a krz tała się w drugim pokoju. Teraz, gdyśmy w dwójkę opróżniali h B ł · bi d · d cl · d kieliszek za kieliszkiem, Eliza krzątała przy drzwiac . y a trupio a a 1 are- Jeśli za parę minut nie poje zie na wo-

mnie siliła się na uśmiech. rzec, spóźni pociąg. A może zrezygno-się w dmgim pokoiu. . d k ? 
Leon nagle przeprosił mnie na chwilę - Jeżeli po;wiem Leon-owi praw ę- wała z uciecz i. . 

i wszedł do niej. Chciał ją poprosić , by pomyślakm - on ią. zastrzeli. T.eraz g~y Mój niepokój wzrastał z mmu~y. na 
Przyszła do nas. z drugiego pokoju do- jest pijany z ·pewnością p pełm szalen- minutę Walczyłem ze sobą.' .uwaza1ąc, 

stw-0. Ale czy \volno mi kfa _nać czy wol- że popełniłem błąd . , że powimenem pył 
- Co to za list? - wołał Leon. - " 

W Stanie Tennessee wprowadzono 
1-osobowe więzienia dla złoczyńców 

._ przenośne klatki pancerne. 

Ale przecie·z iednocze,śnie chcia-
łem zapobiec nieuniknionej katastro
fie?! 

łał: 

Upłynęło jeszcze ·dziesięć minute 
Leon ciągle napełniał kieliszki. 
Nagle podniósł się z krzesła i zawo-

- Elizo! Ch-0dź -df> nasi 
Nie -0trzymał jednak odpowiedz~ 
Otworzył szvbko drzwi. 
W sypialni było pu'>to. 
Na nocnym stoliku Je.żal zapie-częto

wany list. 
- Elizo! - krzy~nął przeraźliwie.-

Elizo, !!dzie jesteś?! 
- Uspokój się - p·owiedziałem ci-

cho. 
Leon wybie)!ł na schody. 
W1 jego oczach czaił się obłęd. 
- Elizo! - wołał coraz głośni~.

Elizo! Najdroższa moja Eliz()! 
- - -

Minęły dwa miesiące. 
Leon powoli odzyskiwał równowagę. 

Przez pierwsze parę tyJ!odni starał się 
za wszelką cenę odszukać Elizę , ale mu 
się to nie udało . Wyjechała z Londynu 
do Ameryki i nikt nie znał jej miejsca 
p()hytu. 

Leon stopniowo począł o niej zapo· 
mi nać. 

'Wkrótce dzięki mym namowom zbli· 
żył się do pewnej skromnej, cichej dzie
wczyny, która -0d wielu lat kochała go 
bez wz.aiemnoś ci. 

Nie czyniłem już sobie żadnych wy-
rzutów, że telio wieczoru fałszywie 
prze tłumaczyłem list z Londynu, 

Leon musi ał zerwać z Elizą. 
I dobrze się stało. że mu w tym do

pomogłem wbr ew jego woli. biegały do mnie -Odgłosy ich rozmowy. n·o m '1 oszt1lra_ ć przy1'aciela? ostrzec Leona. Przecież chodz i ło .o isto-
_ Od me.Ro kuzyna _ odpowiedzia- _ Przetłumacz _ odezwał się zno- tę, ?ez. której nie wvobrażał sobie swe- DOL 

la mu. wu Leon. ___ ____ go zyc1a. __ _ 
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